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Dział inseratowy: Poselska 15.
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Telefon Redakcji: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

i  odaytką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 ta. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 haL 

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 haL 

Konto ozekowe Nr. 834.095.
Na m e r po jedynczy  8  h a lerzy , poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

O g ło sz e n ia  ( in se ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowega 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
80 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Ślnby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowyoh prenumeratorów.

O rgan po lsk ie j partyi so cya ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Zjednoczenie 
francuskich socyalistów.
Trzy wielkie odłamy socyalistów francu­

skich: 1) francuska partya socyalistyczna 
(jauresiści), 2) partya socyalistyczna Francyi 
(gnesdyści), 3) rewolucyjno-socyalistyczna par­
tya robotnicza (allemaniści), oraz wiele mniej­
szych grop samorządnych z j e d n o c z y ł y  s i ę  
po długich walkach wewnętrznych dnia 13 
b. m. W ten sposób olbrzymia, przygniata­
jąca większość socyalistów francuskich zlewa 
się w jedną, solidarną partyę o wspólnym 
p r o g r a m i e  i wspólnej t a k t y c e  w walce 
klasowej, toczonej przez proletaryat.

WszyAkie gromy, rzucane przez „ortodo­
ksów" czy „rewizjonistów" na niesfornych 
Francuzów, zamilkną odtąd, a wśród narodu 
francuskiego wjłoni się potęga polityczna i 
społeczna nowej organizacyi, która odtąd za­
waży na szalach losów republiki.

Rozbieżne kierunki, które z biegiem czasu 
przeszły u poszczególnych odłamów w jedno­
stronność polityczną lnb szkodliwy doktry- 
neryzm, teraz będą mogły się wyrównać i 
stworzyć całość, którą trzeba co rychlej za­
hartować w ogniu wspólnych walk, aby się 
wytworzyło braterstwo broni i zamilkły za­
wiści osobiste lub grupowe.

Przykład francuskich socyalistów powinien 
Wpłynąć zbawiennie na wszystkie rozłamy, 
a zalecamy go szczególnej rozwadze zwła­
szcza u nas w Polsce, gdzie dotąd jeszcze 
poza partyami, które osiągnęły możliwe w 
naszych ciężkich warunkach politycznych i 
narodowych zjednoczenie, — istnieją grapy, 
przekładające raczej bratobójczą walkę nad 
zwalczanie solidarne wspólnego wroga ludo­
wego!

Wszelkie argumenty, którymi operowali 
przeciwnicy zjednoczenia się, runęły teraz 
i stały się bezprzedmiotowymi. Nie można 
powoływać się na tow. Guesde’a przeciwko 
„oportunistom", gdy obie strony we Francyi 
braterską sobie dłoń podały i Guesde z „opor 
tunistami" idzie ręka w rękę. Nie można ta­
nim frazesem jątrzyć i rozdzielać tego, co 
z potężnej konieczności historycznej i polity­
cznej łączyć się i być solidarnem powinno. 
Trzeba i n nas dokonać tego procesu zjedno­
czenia, który ludowi naszemu da dziesięcio­
krotne siły!

Kongres krakowski utorował swojemi u- 
chwałami drogę do tego i wkrótce może usły­
szymy o jego rezultatach w praktycznej 
walce, do której w s z y s c y  dziś po wołani...

Carat się chwieje w posadach i na Wscho­
dzie kontynentu konieczna dla ludu pracu­
jącego potężna organizacya bojowa, walcząca 
o prawa polityczne, o wyzwolenie społeczne 
Ale jakaż potęga rozdzielona w sobie ostoi 
się w zawierusze dwudziestego stulecia, wśród 
odmętu, który powstanie przy upadku samo­
dzierżawia?!

Kto z socyalistów odczuwa ważność czasu 
dzisiejszego dla przyszłych losów ludowych 
w Rosyi, ten pospieszy pod w s p ó l n y  sztan­
dar, ten planie na dawne spory i stanie we 
wspólnych szeregach.

A czasy naglą...

Do charakterystyki Wittego.
Petersburg, 17 stycznia.

Witte na czele rządu. — Rysy znamienne jego polity­
ki. — Hazardów na rozmowa.

Wspominałem w poprzednich mych listach, 
że właściwym spiritus motens polityki we­
wnętrznej państwa carów stał się obecnie 
Witte. Pogłoski o dymisyi Światopełka-Mir- 
skiego — to powstające, to znowu milknące — 
na razie, zdaje się, nie są na niczem oparte. 
Ale gdyby nawet Mirski ustąpił, a jego miej­
sce zajął ktoś inny (nie Witte jednak, bo 
ten wcale nie myśli być następcą Mirskiego), 
to sytuacya w niczemby się nie zmieniła. 
Witte jako przewodniczący komitetu mini­
strów, a więc instytucyi, której zostało po­
wierzone opracowanie reform, obiecanych w 
manifeście carskim, pozyskał obecnie taki 
wpływ i rozporządza takiem zaufaniem cara, 
że właśnie na tem stanowiska będzie mógł 
najłatwiej prowadzić właściwą sobie politykę.

Jakąż będzie polityka Wittego? — kwe 
stya ta dziś wszystkich zaciekawia. Nic też 
w tem dziwnego, gdyż od tej polityki w zna- 

mierze zależą losy samowładztwa car-
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łalności nietrudno przeniknąć w jego plany. 
W osobie Wittego mamy do czynienia z bar­
dzo sprytnym oszustem politycznym na wiel­
ką skalę. Jest to człowiek, który posługuje 
się w swej działalności kłamstwem najzwy- 
kiejszem i kłamliwemi obietnicami bez ża 
dnej ceremonii. A taktyka ta w sytuacyi o- 
becnej jest jak najbardziej odpowiednią, 
gdyż rządowi musi chodzić przedewszystkiera 
o uspokojenie opinii publicznej, o zyskanie 
na czasie, ażeby z chwilą, kiedy położenie 
zewnętrzne (jakieś zwycięstwo w Mandźuryi 
np.) pozwoli na otwarte wysunięcie pazurów 
reakcyi, zdusić szeregiem aktów białego te­
rom „rozwydrzoną" inteligencyę. Otóż do ta­
kiej gry Witte jest najodpowiedniejszy. Po­
trafi on omamić ogół jakąś „wielką" refor­
mą, dłngo przygotowywaną i ogłoszoną z 
wielkim hukiem i trzaskiem, ażeby potem 
zapomocą szeregu tajnych rozporządzeń i 
okólników sprowadzić rzeczywiste znaczenie 
takiej reformy do zera. Potrafi on wydąć do 
olbrzymich rozmiarów jakieś głupstwo, wma­
wiając naiwnym, że to jest coś epokowego. 
Jako człowiek mądry, pozbawiony przesądów 
biurokratycznych i kastowych, potrafi on ga­
dać z każdym — i z liberałem, opozycyjnie 
usposobionym, i nawet z robotnikiem, i z 
przedstawicielem pisma radykalnego i nawet 
z człowiekiem, o którym wie, że ten posiada 
stosunki w sferach rewolucyjnych. A z każ­
dym potrafi gadać tak, że ma się wrażenie 
rozmowy z człowiekiem, zupełnie niemal po­
dzielającym przekonania interlokutora.

Mam relacyę najzupełniej pewną o jednej 
z takich rozmów Wittego, mianych w osta­
tnich czasach, kiedy to przewodniczący ko­
mitetu ministrów zwracał się do rozmaitych 
osób w celu zasiągnięcia języka co do opinii, 
panującej wśród inteligencyi.

Witte, który w pogawędkach prywatnych, 
zwłaszcza z lndźmi c poglądach opozycyj­
nych, pozwala sobie na bardzo śmiałe ode­
zwania się, mówił o widokach reform w Ro­
syi obecnej.

— Nie sądzę, aby przy  obe c nym c e s a ­
rzu mogło dojść do jakichś bardzo radykal­
nych reform — mówił Witte. — Cesarz jest 
im zasadniczo przeciwny.

W trakcie rozmowy wspomniał Witte i o 
Mirskim, wyrażając się, że obecny minister 
nie utrzyma się chyba długo, gdyż „za s ł a ­
bo s t r z e ż e  o s oby  cesarza".  Ażeby czy­
telnik zrozumiał cały ukryty sens tych słów 
Wittego, natęży powiedzieć, że interlokuto­
rem jego była osobistość, o której wiadomo, 
że łączą ją jakieś stosunki z terorystyczną 
part.yą socyalistów-rewolucyonistów, co dla 
Wittego nie było tajemnicą.

Słowa Wittego brzmią nieprawdopodobnie, 
a jednak są one najzupełniej autentyczne.

O faktach bieżących w następnym liście.
Nielegalny.

Z zaboru rosyjskiego.
Kielce, 19 stycznia. 

Odezwa P. P. S.
Do rezerwistów, zwiezionych do miasta na­

szego, a cie piących głód z powoda hanie­
bnej gospodarki władz, miejscowa organiza­
cya nasza wydała następującą odezwę: 

„Towarzysze zapasowi!
Rząd najezdniczy oderwał was od waszych 

rodzin i przez to skazał je na głód i nędzę. 
Że tam wasze rodziny cierpią głód, nic to 
cara nie obchodzi, bo ich na daleki Wschód 
nie pośle...

Ale was wciągnięto do wojska, abyście ra­
towali cara. Madę złożyć dla Biego najwię­
kszą ofia ę — ofiarę, na jaką tylko stać czło­
wieka: oddać mn swe życie.

Cóż on wam w zamian daje? Ano — każe 
wam jeszcze przed wysłaniem na wojnę 
umierać z głodu, dając mało pożywienia.

Towarzysze! Naszem hasłem jest: „Precz 
z carską gospodarką!", lecz ponieważ nie 
mieliście tyle siły, żeby się oprzeć mobiliza­
cyi, więc nie dajcie się chociaż głodem zabi­
jać. Pomyślcie! Jeżeli tu cierpicie głód, to co 
będzie na wojnie?

Towarzysze, protestujcie przeciw carskiej 
zbrodni i nie dajcie się okradać carskim 
zbirom! Pokażcie im swe spracowane pięści, 
a z pewnością wam ustąpią!

Precz z caratem i jego gospodarką głodową!
Niech żyje wolny lud polski!

K id eck i Kom itet Robotniczy 
Polskiej P arty i Socyalistycznej.

Kielce, w styczniu 1905“.

R o b o tn icy  krakow scy!
W niedzielę dnia 22 b. m. o godz. 3 po połu­

dniu odbędzie się w  sa li R ad y  m ie jsk ie j

GROMADZENIE LUDÓW
z porządkiem dziennym:

Socjalna demokracya a parlament
Referent:

Po se ł tow . Ig n ao y  D aszyńsk i.

Towarzysze! Na zgromadzenie to, zwołane przed 

otwarciem sesyl p rlamentu, stawcie się jak 

najliczniej! K om itet partyi socyalno-demokr

l l Mały Vooruit" na Śląsku.
Cieszyn, 20 stycznia.

Od kilka lat jesteśmy na Śląska świadkami 
wcale pokaźnego rucha współdzielczego. Po pierw­
szych nieudałych próbach w Ostrawie, Orłowej 
i gdzieindziej, w latach 1896 do 1898 zdawało 
się, że idea asocyacyi gospodarczej doznała śmier­
telnego ciosu i że dłngo trzeba będzie czekać 
zanim powstaną nowe spółki współdzielcze. Tym­
czasem dziś jnż istnieje długi szereg takich sto 
warzyszeń konsumentów, z których niejedno za­
powiada najpiękniejsze nadzieje na przyszłość. 
„Spółka ludowa" w Cieszynie, założona i prowa­
dzona przez naszego towarzysza Jana J a w o r  
s k i e  go (stolarza, znanego ze swej działalności 
organizm w Bielsku), „Konaniu robotni­
czy" w Bielsku, zostający pod kierownictwem 
tow. M. A r b e i t l a ,  „Bazar ludowy" we Pry 
sztacie, założony przez tow. dra K u n i c k i e g o  
na spółkę z redaktorem p. F r i e d l e m ,  stowa­
rzyszenie spożywcze „Postęp" w Karwinie, „Spół­
ka Indowa" w Bystrzycy, stowarzyszenia spo­
żywcze: w Darkowie, Górnej Snchej, Grnszowie, 
Boguminie Dworcu, Niemieckiej Lutynii i wiele 
innych stanowią sieć organizacyjną, która już 
dziś zasługuje na uwagę i z którą muszą się 
liczyć knpcy i inni pośrednicy.

Najlepiej jednak rozwija się i na szczególną 
uwagę zasługuje nasz „Mały Yoornit", noszący 
urzędową nazwę: „ S t o w a r z y s z e n i e  spo
ż y w c z e d l a  r o b o t n i k ó w  i r o l n i k ó w  w Sto- 
n a w i e ,  stowarzyszenie zarejestrowane z ogra 
niczoną poręką".

Jest to najstarsze z pomiędzy wszystkich ro­
botniczych stowarzyszeń współdzielczych na Ślą­
ska. Założone ono zostało 21 października 1896 
roku. Zrazu zakupiono pod 1. 49 w Stonawie na 
rachunek Konsnmu oatrawskiego mały domek, 
w którym miała być założona filia. Knpno prze­
prowadził tow. Piotr C i n g r ,  jako ówczesny prze­
wodniczący Konsnmu w Ostrawie. Gdy jednak 
Konsnm w Osirawie niedłngo potem wskutek 
nieczystych machinacyj c z e s k i c h  n a r o d o w  
ców upadł, towarzysze stonawscy założyli wła­
sną spółkę i objęli ów domek w własne posia­
danie. W  r. 1897 Konsum zachwiał się. I  tu 
znowu winę tego ponosił k u p c z y k ,  c z e s k i  
n a r o d o w i e c  wraz z przewodniczącym s t o j ą  
ł o w s z c z y k i e m .  W  roku 1899 wybrano prze 
wodniczącym Karola G a ł u s z k ę ,  a kierownikiem 
Jana G o ł ą b k a .  Energii i ofiarnej pracowitości 
tych dwóch cichych i skromnych pracowników ma 
Konsum głównie do zawdzięczenia swój obecny 
rozkwit. W  r. 1900 przebudowano i rozszerzono 
dom, dobudowano salkę na zgromadzenia, wy­
stawiono marowane składy i t. d. Równocześnie 
opłacono stare dłngi i jeszcze złożono do fnndn 
szu zapasowego 800 koron. Miejscowi knpcy i 
szyDkarze, którym świetnie rozwijająca się spółka 
stała się solą w oku i kością w gardle, przypu 
ścili wtedy skoncentrowany atak na niebezpie­
cznego konkurenta. Poruszono wszystkie c. k. 
władze ł urzędy, zasypano je donosami fałszy­
wymi i wszelkimi sposobami starano się szkodzić 
młodemu stowarzyszeniu. Starosta fryaztacki Wer- 
lik, osławiony ze swych zakazów zgromadzeń w 
czasie strejków, przyszedł w pomoc napastnikom 
i na każdy fałszywy donos reagował grzywnami, 
nakładanemi na „buntowniczy Konsum". Na 
szczęście w.-zystkie osądy i ukazy werlikowskie 
zostały odparte drogą rekursów do władz wyż 
szych. W  czasie wielkiego strejkn górników w 
r. 1900 Konsnm okazał się wielkiem dobrodziej­
stwem dla swoich członków, którym udzielał 
nadzwyczajnego kredytu, nie odmawiając równo­

cześnie wydatnej pomocy i innym strejkującym. 
W r. 1903 k u p i o n o  d r u g i  dom „Na Dola- 
nach" pod 1. 208 w Stonawie, gdzie 15 kwietnia 
1904 r. otwarto też filię, która się jeszcze le­
piej rozwija, aniżeli stowarzyszenie macierzyste. 
Na pamiątkę tej nroczystości i na pamiątkę dzie­
sięciolecia istnienia organizacyi górniczej posa­
dzono tam 7 modrzewi, 2 wspaniałe lipy i ka­
sztan.

Kronika Konsnmu zapisała też jeden smutny 
wypadek. Oto w nocy z 15 na 16 czerwca r. 
1904 włamali Bię złodzieje do sklepu Konsnmu 
i zabrali stamtąd towaru na 169 K 96 h.

Rozwój stowarzyszenia przedstawiają najlepiej 
następujące cyfry, wyjęte z bilansów spółki: 
W  rokn 1900 ogólny obrót wynosił 78.190 K 
36 h, czysty zysk 3103 K 76 h, fundusz za­
pasowy zaś 461 K 82 h.

W r. 1903 ogólny obrót wynosił jnż 109.567 
K 7 h, czysty zysk 3.203 K 47 h, a fundusz 
zapasowy 1.624 K 45 h. Do centralnego fundu­
szu zapasowego związku spółek robotniczych spo­
żywczych we “Wiedniu upłacono osobno 40 K. 
Bilans za rok 1904, przedłożony walnemu zgro­
madzenia, które się odbyło 8 stycznia b. r. wy­
kazuje znowu znaczny postęp. W  roku 1904 
wynosił obrót ogólny jnż 135.236 K 9 h, czy­
sty zysk 3.297 K 57 h a fundusz zapasowy 
wzrósł do sumy 2.061 K 62 h. Jeżeli się przy 
tem zauważy, że działalność tego stowarz.\ szenia 
jest z natury rzeczy i z konieczności ograniczo­
ną na szczupłą ilość członków — stan członków 
wykazuje z początkiem 1904 roku 307 a z koń­
cem 364 stowarzyszonych —  to każdy przyzna, 
że rezultaty te są wprost imponsjące.

Obecnie przystępuje konsum stonawski do no­
wego przedsięwzięcia, które usprawiedliwia za­
szczytny tytnł, „Małego Vooruitu“, jaki mu na­
dałem. Ale nie uprzedzajmy rzeczy.

Dnia 8 stycznia odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem tow. Karola 
G a ł u s z k i .  W  małej salce w domu własnym 
zebrało się do 200 członków, mężczyzn i kobiet. 
Dawno nie pamiętam zgromadzenia, z którego 
wyniósłbym tak miłe i orzeźwiające wspomnienia, 
jak właśnie z tego zgromadzenia spółki robotni­
czej. Po odczytaniu protokółu z poprzedniego 
walnego zgromadzenia i zatwierdzenia go, przed­
łożono bilanse. W yjątek z nich podałem jnż po­
wyżej, tu uzupełniam więc tylko uwagą, że za 
rok 1904 spółka wypłaca członkom 4 %  dywi­
dendy od pobranych towarów; lecz wypłaca ją 
w towarach a nie gotówką. Urządzenie to jest 
prawdziwie mądre i postępowe, bo nie pozbawia 
spółki kapitałów, a członkom pozwala na Bkro- 
mny luksus. Oczywiście uchwalono zarządowi 
nietylko absolutoryum lecz osobno jeszcze wotnm 
zaufania, poczem wybrano do zarządn napowrót 
wszystkich ustępujących członków.

Teraz przystąpiono do najważniejszej sprawy. 
Tow. B r z ó z k a  przedstawił mianowicie w kró­
tkim ale jędrnym referacie potrzebę wybudowa­
nia pięknego i obszernego „Domn Indowego", w 
którym byłaby obszerna sala na odczyty, zgro­
madzenia i zabawy, lokale na czytelnię i biblio­
tekę, piwiarnia, restauracja i kawiarnia.

W  dyskusyi zabrał głos pierwszy tow. T a­
deusz R e g e r, który opowiedział zebranym dzie­
je sławnej spółki robotniczej „Vooruit“ w Gent 
w Belgii i gorąco poparł myśl poruszoną przez 
referenta.

Tow. poseł C i n g r  wskazał na korzyści pły­
nące z oświaty i organizacyi i również wyraził 
swą radość, że Stonawa, ta  najstarsza i najpe­
wniejsza baszta socyalizmn w Śląsku, dostanie 
nareszcie własny 'dom robotniczy.

Tow. dr. Ryszard K u n i c k i  w pięknej prze­
mowie omówił korzyści materyalne, a przfde- 
wszystkiem moralne, jakie przyniesie ludności i 
gminie zamierzony dom ludowy. Znikną wtedy 
resztki alkoholizmu i ciemnoty, jakie mimo wszy­
stko jeszcze przecież czasami się wydarzają.

Tow. M i k s a  i tow. B o n c z e k  poparli rów­
nież wniosek referenta, poczem u c h w a l o n o  j e ­
d n o g ł o ś n i e  polecić zarządowi, aby b e z z w ł o ­
c z n i e  p r z y s t ą p i ł  do o p r a c o w a n i a  p l a ­
n u  b u d o w y  „Domu Indowego".

Po załatwienia jeszcze kilka drobnych wnio­
sków, zakończono zgromadzenie odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru", „Nie dbam jaka Bpadnie 
kara", „Gdy naród do boju" i kolędy robotni­
czej, wymierzonej przeciw liznniom. T. R .

Przegląd polityczny.
Porażka dyplomaeyi austryackiej Polityka 

zagraniczna Austro-Węgier doznała ciężkiego u- 
pokorzenia ze strony —  świnop sów serbskich. 
Od szeregu la t było zwyczajem, że Serbia za- 
c ągaia ws'ystkie swoje jożyczki handlowe w 
bankach anstryat. kich, a specyalnie wiedeńskich.
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Następstwem tego było, że za wpływem finanso­
wym szedł i wpływ polityczny i że pożyczane 
pieniądze wrac ły s'ę do Anstryi w postaci ró 
żnych zamówień wojskowych i kolejowych, co 
wychodziło na pr żytek przemysłu i handlu au- 
stryackieg -. Obecnie stało się inaczej. Teraźniej­
szy ultra radykalny rząd serbski, z prezesem ga­
binetu Pasiczem na czele, odwrócił s ię , mimo 
napomnień prasy « iedr ń sk ie j, od Austryi i za­
ciągnął pożyczkę 70 milionów franków w banku 
otomańskim w Paryżu i Towarzystwie handlowem 
w Berlinie. Pożyczka ta przeznaczoną jest czę­
ściowo na wydatki wojskowe (20 milionów), na 
cele kolejowe (30 milionów), a reszta na pokry­
cie długów bieżących. Nie ulega wątpliwości, że 
wpływy rosyjskie, obecnie w Serbii bardzo silne, 
grały tu znakomitą rolę: Rosya, nie mogąc wy­
stępować czynnie na półwyspie bałkańskim, stara 
się po cichu na każdym kroku szkodzić Austryi, 
a ponieważ sama pieniędzy dać nie może, postarała 
Bię przynajmniej o przysporzenie zysku swoim 
przyjaciołom francuskim i niemieckim. Ciekawem 
jest stanowisko króla Piotra w tej sprawie. Piotr 
czuje dobrze, że przyjaźń sąsiedniej Austryi mo­
że mn się w tej chwili więcej przydać od przy­
jaźni dalekiej i osłabionej Rosyi i dlatego starał 
się, aby pożyczka została we Wiedniu zaciągnię­
tą. To opozycyjne stanowisko króla, dało Pasi- 
czowi pochop do napadu na króla w jego orga­
nie „Purawda", gdzie w ostrych słowach wystę­
puje przeciw interwencyi korony i twierdzi — 
z konstytucyjnego stanowiska zupehre słusznie — 
że tylko rząd i skupczvna mają prawo w spra­
wach finansowych decydować. Koniec końców, 
dyplomacya austryacka, mimo umowy w Miirzu 
schlag z Rosyą i sojuszu z Niemcami, poniosła 
właśnie dzięki tym swym przyjaciołom ciężką 
porażkę, którą w pierwszej linii odczuje prze­
mysł austryacki. Stanu rzeczy nie zmieni okoli­
czność, ze serbski minister skarbu Pacu, w>bie- 
ra się do Wiednia, aby wytłómaczyó Gołuchów 
skiemu powód pominięcia Anstryi.

Stosunki angielsko-niemieckie. Przed kilku 
dniami oświadczył poseł do parlamentu nie­
mieckiego P a a s c h e  na zgromadzeniu wy- 
borczem, że w początku grudnia z. r. wisiała 
w powietrzu wojna między Anglią a Niem­
cami, że Anglia żądała w ultimatum do rzą­
du niemieckiego wystosowanem, zaniechania 
powiększenia floty i że najnowsza mobiliza- 
cya floty angielskiej była przeciw Niemcom 
skierowaną. Wynurzenia te posła do stron­
nictwa rządowego należącego (Paasche jest 
członkiem stronnictwa narodowo-liberalnego) 
wywarły ogromne w Niemczech wrażenie i 
wywołały liczne komentarze w gazetach. W 
pierwszym rzędzie wystąpiły organy półurzę- 
dowe, które kategorycznie zaprzeczyły tej 
pogłosce, a za nimi poszły i inne pisma. W 
każdym razie powstanie takiej pogłoski jest 
zastanawiające i musi się opierać na jakichś 
przesłankach. Otóż zaprzeczyć się nie da, że 
stosunek wzajemny obu tych państw nie jest 
najlepszym.

Wprawdzie obie dynastye są blisko spo­
krewnione (król Edward jest wujem Wilhel­
ma II), ale względy dynastyczne — szczegól­
nie w Anglii — nie wpływają na stosunki 
polityczne. Jedyną przyczyną jest zaborczość 
niemiecka oraz ich potężny wzrost handlu i 
przemysłu, którego konkurencya daje się An­
glikom w każdym zakątku dotkliwie odczu­
wać.

Gdy Niemcy w końcu ósmego dziesiątka 
lat ubiegłego stulecia zaczęły szukać za ko­
loniami w celu osiedlenia swojej nadwyżki 
ludności, natrafiły wszędzie na Anglików, któ­
rzy mieli już stare i silnie ugruntowane ko­
lonie we wszystkich częściach świata.

Nakontynencie afrykańskim nastąpiły pierw­
sze starcia, zakończone ugodą kolonialną z 
r. 1890, która ograniczyła posiadłości nie­
mieckie w Afryce (szczególnie wyrzucono ich 
z Zanzibaru) i przyniosła Niemcom Helgo- 
land. Od tego czasu obrały sobie Niemcy 
Azyę wschodnią jako teren swojej ekspanzyi, 
zachłannością swoją wywołały znane zabu­
rzenia bokserskie i wydarły na bezsilnych 
Chinach port Kiaotschu. W ślad za pocho­
dem politycznym szedł i niemiecki handel, 
który powoli zaczął wypierać dotychczasową 
supremacyę 'angielską i zagrażać jej wieko­
wej pozycyi w dorzeczu rzeki Żółtej. Rzeko­
mo dla ochrony swoich interesów handlowych, 
zaczęły Niemcy powiększać swoją flotę, za­
kładano potężne porty wojenne, przekopano 
kanał między morzem Bałtyckiem i Północ- 
nem i kokietowano Amerykę Północną jako 
naturalną konkurentkę Anglii. Do tego przy­
szły różne fakta, jak znana depesza Wilhel­
ma do prezydenta Krugera, popieranie rosyj­
skiego zaboru Mandżuryi i dążenie Niemiec 
do usadowienia się w Marokku. Wszystko to 
dotyka najżywotniejszych interesów angiel­
skich i spowodowało Anglię do zwrócenia ba­
cznej uwagi na postępy przeciwnika. Za­
warłszy układ z Francyą, czuła się Anglia 
spokojną o swoją władzę na morzu Śródziem- 
nem i występuje przeciw Niemcom w innym 
tonie. Do wojny naturalnie tak prędko wpraw­
dzie nie przyjdzie, ale nie ulega wątpliwości, 
że w najbliższych latach rozstrzygnienie musi 
nastąpić. Niemcy nie mogą położyć tamy roz­
wojowi dalszemu swego handlu i przemysłu, 
dla których potrzebują znowu rynków zbytu 
i muszą na każdym kroku napotykać na po­
siadłości i wpływy angielskie. Z drugiej stro­

ny czuje Anglia dobrze, że przyjaźń Niemiec 
z Rosyą zwróci swe ostrze przeciw Anglii 
i dlatego robi odpowiednie przygotowania. 
Jednem z tych przygotowań jest sojusz an- 
gielsko-japoński, który — po zakończeniu 
obecnej wojny — położy na szereg lat ko­
niec ekspanzyi Niemiec w Azyi wschodniej.

Powątanie Hererów. Komisja budżetowa par­
lamentu niemieckiego z n i ż y ł a  sumę odszkodo­
wania dla koloirstów w prłudniowej Afryce z żą­
danych przez rząd 5 na 3 miliony marek.

Sąd o Hull. Z Paryża donoszą: Komisya
śledcza w sprawie hnllskiej odbyła 20 b. m. po 
południu posiedzenie, na którem omawiano sze­
reg specyalnych kwestyj, dotyczących przesłuchi­
wania świadków, jakoteż kwestyę tłumaczenia ze 
znań. Drugie publiczne posiedzenie odbędzie się 
we środę przed południem.

Kontrabanda wojenna. Trybunał morski w 
Nagasaki orzekł, że skonfiskowanie angielskich 
okrętów „Ro«sley“ i „Lethington", które wiozły 
w ęgiel do Władywostoku, było usprawiedliwione.

Angielscy górnicy
niegdyś i dziś.

Górnicza wioska w północnej części Anglii 
w północno-zachodnim kącie hrabstwa Northum- 
berland: na północ wzgórza, od wschodu jezioro. 
W  głębi lądu olbrzymie równiny, okolone powagą 
gór, które szpecą olbrzymie masy, tuż obok sie­
bie rozsypanych kopalń. Po grzbiecie tych gór 
przelatują małe wózki z kamieniem, z którego 
wzdłuż całego grzbietu górskiego rośnie coraz 
większy nasyp, tuż obok wysoko spiętrzonych 
kominów warsztatowych. Poza tem wszystkiem 
wioska górnicza: małe uliczki, często tylko jedna 
ulica.

Dokoła wioski łąki i pastwiska, więcej czarne 
niż zielone, drogi również czarne —  przysypane 
węgielnym pyłem.

Jesteśmy w A"hington; są tu największe ko­
palnie węgla nie tylko w tym dystrykcie, ale 
i w całym świecie. — Mój przyjaciel H u g h  
B o y l e ,  delegat górników z Northumberland 
na kogres zawodowy w Leedser, przybył tn na 
posiedzenie sądu rozjemczego, mającego rozstrzy­
gnąć sprawę górnika, który uległ wypadkowi. 
Hugh Boyle pracował w tych kopalniach jako 
górnik do czasu, w którym go górnicy postawili 
na czele swej organizacyi. Jemu i C o u l t h a r -  
d o wi ,  mężowi zaufania tutejszych górników za­
wdzięczam możność dostania się w samo centrum 
tutejszej organizacyi i przypatrzenia się górni­
kom i ich rodzinom. Przypatrzyłem się też wszyst­
kim nie tylko przy ich pracy w podziemiach, 
ale i w ich życiu domowem; mogłem przyglą­
dnąć się dokładnie ich codziennemu życiu i ich 
zwyczajom. W idziahm jak ten górnik żyje i czem 
się żywi, czem się odziewa, jak żyje z żoną 
i dziećmi. Oglądnąłem tuziny domów o każdej 
porze dnia.

Była godzina 8 z rana, kiedy wszedłem do 
pierwszego domku, jednopiętrowego, zamieszka­
łego przez małżeństwo bezdzietne. Pomieszkanie 
tych ludzi składa się z dwóch ubikacyj: jednej 
przeznaczonej na kuchnię i mieszkanie i drugiej 
zajmowanej wyłącznie przez gospodarza domu: to 
jego gabinet, w którym pełno pism i książek. 
Na pierwszem piętrze wygodna sypialnia. Urzą­
dzenie wszystkich pokoi skromne, ale gustowne 
i nad wyraz czyste, —  ściany pięknie przystro­
jone w obrazy.

Mąż pracuje w kopalni 6 J/2 godzin dziennie 
wliczając w to drogę do kopalni, czas wjazdu 
i wyjazdu. Resztę czasu poświęca mój gospodarz 
organizacyi, —  której jest mężem zaufania — 
i rozrywkom w domu; książce i grze na forte­
pianie.

O godz. 3 po południu wstępuję do domu 
przyjaciela Sama. Rodzina przy podwieczorku: 
herbata, chleb z masłem i owoce. Sam jest ab­
stynentem i należy do organizacyi antyalkoho- 
lików. Jest to rodzaj Kasy chorych, która przyj­
muje tylko abstynentów. Członkowie tej organi­
zacyi rekrutują się wyłącznie ze sfer górniczych 
ich liczba wynosiła z końcem 1903 roku 350 
tysięcy ludzi.

Po drodze z domu Sama do kopalni, spotykam 
kilka grup górników. „Hola!" —  woła Sam do 
grupki z sześciu osób.

— Hola! Przyjacielu, czyś ty abstynent?
—  Naturalnie, mój ojciec był już antialko- 

holikiem.
—  Ja  — mówi drugi — jestem nim od cza 

sów szkolnych.
—  A ja, oświadcza inny, należałem do orga­

nizacyi abstynentów, kiedy miałem lat dwanaście.
—  Trzech na sześciu, —  pomyślałem, wcale 

dobry stosunek procentowy. Ale może to tylko 
przypadek? rzekłem do Sama. Sam uspokoił mię 
oświadczeniem, że czwarta część górników w jego 
wsi, to zorganizowani antyalkoholicy. W  Aehing- 
ton powiedział mi sekretarz organizacja, Nikol- 
eon, że na 2500 tamtejszych górników, większa 
część zupełnie nie pije.

Więc masa nie pije. Rzecz naturalna, że nie 
piją i należą do organizacyi antyalkoholików ci 
wszyscy, co stoją na czele zawodowych organi- 
zacyj górników. Na dwunastu delegatów szkoc­
kich górników na kongres w Leed, było dzie­
więciu abstynentów; na czternastu robotniczych 
posłów do parlamentu angielskiego, należy do orga 
nizacyi abstynentów —  dwunastu!

Powróciliśmy do wsi, gdzie obejrzałem znowu 
kilkadziesiąt domów —  w jednym zastałem ro­
dzinę przy wieczerzy, w drugim przy pracy do­

mowej, w innym znowu widziałem domowników 
przy zabawie i książce.

Ogólne wrażenie nad wszelkie oczekiwanie za- 
dowalniające —  wszędzie na twarzach pogoda 
i zadowolenie z życia, wszystko zdrowe i wesołe. 
Ci górnicy, wychowani w 50 lat istniejącej or­
ganizacyi, dają cudowny obraz dobrego i ludz­
kiego życia bardzo znacznej ilości angielskich 
robotników. To co mi mówił statut tej organi 
zaryi i listy zarobków o znaczeniu organizacyi, 
mającej 95°/0 zorganizowanych ludzi i o korzyś 
ciach, jakie płyną z 6 1/2-godzinoego dnia robo­
czego, — to wszystko w życiu tych ludzi wi­
działem dokładniej. Wszystko tu miało swą rze­
czywistość!: cyfry i tabele przyjęły tu formę ży­
cia, stwierdzającego olbrzymie rezultaty zawo­
dowej organizacyi, półwiekowej walki o swobodę 
i prawa

Aby zrozumieć, jaką drogę miała ta organi­
zacja  do przebycia, i jaką w rzeczywistości 
przebyła, musimy sobie utworzyć obraz stoson- 
ków, jakie panowały w górnictwie w Anglii 
w połowie ubiegłego wieku. Taki obraz o naj­
czarniejszych barwach, z najdokładniejszemi cy­
frami i tabelami, z zeznaniami setek świadków 
daje s p r a w o z d a n i e  k o m i s y i  p a r l a m e n ­
t a r n e j  z r o k u  1842.

Sprawozdanie to składa się z trzech tomów; 
na 2092 stronach czytamy w niem o faktach 
przejmujących grozą, — o tem, w jak nikczemny 
i krwiożerczy sposób, bez cienia litości i opa­
miętania, deptano całe generacye dzieci, jak je 
męcz no i mordowano. Gdziekolwiek v< glądoiemy 
w to sprawozdanie, — na każdej stronie, w ka­
żdym wierszu groza i śmierć. „Jest czemś zu­
pełnie n a t u r a !  n e m  i c o d z i e n n e  m, czy­
tamy tam, że s i e d m i o l e t n i e  dzieci pracują 
w kopalniach. W  Shropshire pracują c z t e r o ­
l e t n i e  dzieci, a i to nie jest czemś niezwy- 
kłetn Że się 9-cio i 10-cio letnie dzieci zabiera 
do pracy w kopalniach, t e m u  s i ę  j u ż  d z i ­
wić n i e  m o ż n a .  Znamy — mówi komisya 
parlamentarna — kopalnię, w której posługi­
wano się 3-letniemi dziećmi, nie tylko chłop­
cami ale i dziewczętami w tym wieku".

„Kiedy komisya weszła do jednego z mie­
szkań robotniczych o godz. 7 wieczorem, zastała 
małego chłopca już w łóżku".

Matka tego chłopca objaśniła to w ten sposób: 
„Muszę go prędko kłaść spać, by mógł rano 

wstać do roboty. Musi wstać o 3 rano, by na 
4 był już w kopalni".

Chłopak ten —  podkreśla komisya — m i a ł  
l a t  s z e ś ć  i s i e d m  m i e s i ę c y " !

Biorąc nawet na uwagę, że dzieci tych uży­
wano do robót najlżejszych, musimy pamiętać, 
że mimo wszystko, używanie tak drobnych dzieci 
do pracy w kopalniach, było równoznacznem 
z wyrokiem, skazująctm je na choroby, kalectwo 
i przedwczesną śmierć! Tem gorzej sprawy wy 
glądały, że warunki pracy i płacy były w owych 
czasach złe nad wszelki wyro z. Wentylacyj 
kopalń prawie że nie było, powietrze więc w ko­
palniach było jak najgorsze, —  a jaką płacę 
otrzymywali za swą pracę s t a r z y  górnicy, 
o tem mówi najlepiej to, że byli zmuszeni po­
syłać swoje drobne dzieci na zarobek, który je 
życia pozbawiał.

Takie stosunki panowały nie tylko w jakiejś 
części, ale w całej Anglii jeszcze przed 60 laty. 
A dziś? Angielscy i szkoccy górnicy pracują 
w kopalniach węgla, należą do najlepiej zorga­
nizowanych robotników w całym świecie. Ich or­
ganizacya zawodowa liczy 350.000 osób. W  ca­
łym kraju na ogół 900 000 górników zajętych 
w kopalniach węgla, należy do organizacyi prze­
szło 400.000 ludzi. Dziś kobietom i dziewczętom 
pracować w kopalniach bezwarunkowo nie wolno; 
nie tak ma się rzecz z chłopcami. Bolesnem jest 
że i dziś jeszcze pracują 12-letni chłopcy.

Więc mimo dotychczasowej pracy, mimo re­
zultatów cudownych, dziś jeszcze pozostaje dużo, 
bardzo dużo do zrobienia. Pocieszającem jest to 
że z pośród setek środków zaradczych, dziś tylko 
jeden się utrzymał, który może zło zupełnie wy­
korzenić, a tym j e d y n y m  środkiem jest organi­
zacya.

O r g a n i z o w a ć  ■— to wszystko!.

Jeżeli oderwiemy się od chwili obecnej, 
spojrzymy w przyszłość — możemy uznać i 
tę podejrzaną, bo zagadkową robotę popa, za 
posiew korzystny. W rozpędzie walki z tej 
niewystarczającej „elementarnej szkółki" po­
piej dalej i szerzej pomkną dziś jeszcze nie­
dojrzałe tłumy — pod znak bojowy świado­
mego proletaryatu: pod sztandar czerwony. 
Poruszone masy nie zatrzymają się wpół drogi 
przed rozkrzyżowanemi rękami popa — pójdą 
za głosem, który im dalszy cel wskaże!

Tajemniczy pop.
Depesze z Petersburga, donosząc o tamtej­

szej olbrzymiej nawale strejkowej, wspomi­
nają o popie, imieniem G r i g o r i j  (Grzegorz) 
G a p o n, który w tym ruchu dość znaczną 
odgrywa rolę.

Pod jego wpływem w wir walki przedo­
staje się i owa mięszanina mistycznej egzal 
tacyi wraz z niesmacznymi akcentami błagal­
nymi do tronu.

Kim jest ów Grigorij — niewiadomo. Czy 
to prowokator, przypominający swą działal­
nością byłego szefa żandarmów w Moskwie 
Zubatowa, który chciał dla usunięcia socya 
lizmowi gruntu z pod nóg -  jawnie organi 
zować robotników pod okiem kontroli żarn 
damskiej... Czy też mamy do czynienia z ja­
kimś fanatykiem, który, nieświadom 
doświadczeniem zdobytych me*0 * 
sowej -  chce na swój sp' 
danie. W każdym razie 
rzyć pokaźną organi?0 
surowych, niapr^ygcJ 
do przyP i* z .

Strejk górników w Westfalii.
240.000 ludzi strejkuje! Ta kolosalna cy­

fra daje pojęcie o walce, która wśród pokoju 
toczy się w centrum Europy między kapita­
łem a pracą. Ciężkie musiało być życie tych 
ludzi, spędzających połowę swego życia pod 
ziemią, jeżeli w najniestosowniejszej porze 
roku, bez żadnych środków, narażają siebie 
i swoją rodzinę na głód i chłód, aby sobie 
wywalczyć znośniejsze warunki bytu. Nie mo­
żna w tym wypadku mówić o agitacyi, ja­
kiej zwykle burżuazyjne koła i gazety przy­
pisują wszystkie strejki; przeciwnie „agita­
torowie", w tym wypadku przywódcy gór­
ników, wolno wybrane głowy ich organiza- 
cyj. odradzali od strejku, ale i ich uspaka­
jające i odradzające przemówienia nie mogły 
powstrzymać elementarnego wybuchu. I ró­
żnice polityczne między górnikami nie po­
wstrzymały strejku; socyaliści, wolnomyślni 
i katolickie organizacye działają wspólnie i 
wspólnie liczą na poparcie klasy pracującej. 
Jakże nędznie wobec tego bohaterstwa wy­
glądają deklamacye burżuazyi o złamaniu 
kontraktu, o wygórowanych żądaniach i t. d. 
Sami przedstawiciele rządu pruskiego, któ­
rym nikt nie zarzuci przychylności dla robo­
tników czy to strejkujących, czy to pracują­
cych, nie mogą przyznać słuszności syndyka­
towi pracodawców i nazywają rzeczy po imie­
niu. Fakta przemawiają. Wbrew uświęconej 
regule, postanawiającej, że zgodzona w kwie­
tniu każdego roku wysokość płacy obowią­
zuje na cały rok bieżący, przeprowadzili pra­
codawcy już w jesieni — zatem po upływie 
ledwie pół roku — zniżkę płacy; samowolne 
obniżanie wagi i klasyflkacyi wydobytego wę­
gla nakładało na górników — jak to stwier­
dza królewsko-pruski radcagórniczy Meisner— 
niczem nieusprawiedliwione ofiary: żądanie 
robotników o wydalenie maltretujących ich 
urzędników musi być usprawiedliwionem sa­
mym faktem bicia, a najważniejszy postulat: 
zaprowadzenie ośmiogodzinnej szychty nie mo­
że być tak niewykonalnem, jeżeli w innych 
kopalniach węgla, jak np. w Anglii i nawet 
w Austryi bez szkody dla tego przemysłu 
prawnie istnieje! Prawdziwą przyczyną oporu 
pracodawców, którzy nietylko chcieli strejku, 
ale wprost do niego prowokowali, jest chęć 
kapitalistyczna podwyższenia i tak kolosal­
nych swoich zysków i przeprowadzenia pod­
wyżki cen kosztem robotnika. Dotychczasowe 
czyste zyski, wynoszące na pojedynczych szy­
bach po 26 procent od każdego centnara wę­
gla, nie wystarczają tym panom i świadomie 
dążą de wyzysku konsumentów — kosztem 
robotnika. Że przemysł krajowy ponosi kolo­
salne straty, że setki tysięcy pracujących i 
ich rodzin płacą swoją krwią serdeczną za 
te ich „procenta" — cóż ich to obchodzi? 
„Moż emy s t r a c i ć  i 100 m i l i o n ó w ,  a 
n i e u s t ą p i m y " ,  powiedział przew. syndykatu 
właścicieli Kopalń i może on, oprócz na swoją 
kieszeń, liczyć też na pomoc władz. Rząd 
pruski gra tu zwyczajną swoją rolę. Pod po­
zorem ochrony „chętnych do pracy" mobili­
zuje się policyę z najodleglejszych prowincyj, 
nadaje się znienawidzonym urzędnikom ko­
palnianym władzę policyjną, a jako ostatni 
argument ma się w zapasie -  bagnety. Oprócz 
tych „normalnych" środków państwowych są 
jeszcze i inne do dyspozycyi kapitalistów: 
rozwiązywanie organizacyj i konfiskowanie 
składek.

Naturalnie — pracodawcom wolno wiązać 
się w syndykaty, wolno im całkiem otwarcie 
rozpisywać listy do kolegów z innych pro­
wincyj o „moralne" poparcie, a robotnikom 
chcącym swoim wdowim groszem ulżyć nę­
dzy swoich kolegów -  nie wolno. Wszystkie 
te środki i środeczki nie złamią strejkujących.

Za długo cierpieli w milczeniu, aby się 
mieli ulęknąć jeszcze kilku tygodni głodu, 
albo bagnetów żołnierskich. Toczą oni walkę 
o byt, o utrzymanie swoich rodzin i w tej 
walce mogą liczyć na poparcie wszystkich 
uczciwych ludzi. Już teraz strejk przyniósł 
im jednę korzyść: wzmocnienie i powiększe­
nie organizacyi, która przynosi im już czę­
ściowe zwycięstwo. Rząd nie może wbrew 
opinii publicznej stojącej niepodzielnie po 
stronie strejkujących brać w obronę kilku 
wyzyskiwaczy dufających w siłę swoich pie­
niędzy. Prywatna własno*5'5 jest wprawdzie 
dla wszystkich rządów '-“Pip ale .nad­
używanie tej własno*5 
w rażącej s^-rr ■ -. ; . -
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Spokój społeczny za 1000 marek.
Telegramy wczorajsze przyniosły list ar­

cybiskupa z Kolonii, który przesłał chrze­
ścijańskiemu związkowi robotników 1000 ma­
rek dla cierpiących rodzin strejkujących i 
list z życzeniem, aby strejk w interesie „pa- 
tryotycznego spokoju społecznego" rychło 
zażegnanym został. Zwykła metoda katoli­
cka: z jednej strony ratuje się robotników 
miłosierdziem, a z drugiej strony zachęca 
się ich do spokoju, żeby nie krzyczeli, choć 
są głodni. Podobnie postępuje centrum: nie 
mogąc występować otwarcie przeciw straj­
kowi z obawy przed utratą wyborców, usi­
łuje w imię religii działać przeciw niemu. 
Wszystkie gadania o utrzymaniu spokoju są 
dobre dla sytych, ale robotnicy-nędzarze mu­
szą krzyczeć, nie chcąc cierpieć i zginąć w 
pokorze chrześcijańskiej.

Takie podkopywanie wiary w samopomoc 
z jednej, a wspieranie walki z drugiej stro­
ny, jest tem, co lud popularnie nazywa „cho­
dzeniem między kroplami deszczu". Szczę­
ściem, nawet „chrześcijańscy" robotnicy zmą­
drzeli i przyjmując od swego pasterza 1000 
marek, nie myślą wyrzec się solidarności 
robotnikami — pogańskimi.

Górnicy polscy w strejku.
Solidarny udział robotników polskich w 

strejku jest solą w oku dla polskiej prasy 
burżuazyjnej. „Dziennik poznański" widzi w 
nich ofiary konieczności przystosowania się, 
„muszą krakać z wronami, żyjąc z niemi" — 
racya, przemawiająca istotnie do mózgu pi 
smaka. dla którego przystosowanie się do 
sfer, z których żyje, stanowi o bycie — li­
tuje się więc nad nimi i przestrzega przed 
skutkami dalszego udziału w strajku. Zapo­
mogi strajkowe, zdaniem „Dziennika poznań­
skiego", dostaną się tylko Niemcom. Twier­
dzenie — obliczone na obudzenie nieufności 
wśród robotników polskich, środek najzupeł­
niej naiwny, ale warto przy tej sposobności 
przypomnieć tym panom, że przecież w strej­
ku oficyalny wzięło udział reklamowane przez 
nich klerykalne „Zjednoczenie zawodowe 
polskie", więc chyba ono specyalnie dbać 
powinno już o wsparcia dla strejkujących Po­
laków. Od szeregu lat klerykali odciągali 
robotników polskich od socyalno-demokraty- 
eznego „Związku górników" i zakładali dla 
nich klerykalne związki zawodowe, nie dba­
jąc o to, że instytucye te, słabe ekonomicz­
nie, nie mogą dać robotnikom pomocy, a te­
raz straszą ich brakiem zapomóg.

„Nową Reformę" specyalnie boli znowu, 
że na zgromadzeniu górników w Brambauer 
nie dopuszczono do głosu redaktora „Dzien­
nika polskiego" — dlatego, że chciał prze­
mawiać po polsku. Na zgromadzeniach straj­
kowych tymczasem stale przemawiają po pol­
sku górnicy polscy, a jeśli nie dopuszczono 
do głosu redaktora „Dziennika polskiego", 
to chyba tylko dlatego, że zgromadzeniu 
górników redaktor nie miał nic do powie­
dzenia.

P rzeg ląd  społeczny.
Noblesse oblige... Przed laty uzyskał Andrzej 

hr. f >° t o c k i  od magistratu uwolnienie od obo- 
wiązku ubezpieczania personalu pomocniczego swo­
jej drukarni (noszącej firmę: drukarnia „Czasu") 
w Miejskiej Kasie chorych. Było to w owych cza- 
aachi kiedy ta  Kasa nie była jeszcze „biurokra­
tycznym urzędem o zabarwieniu radykalnem", ani 
„partyjną instyt.ucyą socyalno-demokratyczną" —  
jak 14 przed kilku dniami nazwał „Czas" — lecz 
pozostawała w rękach kliki wrogiej robotnikom, 
a komie służącej wielkim panom. Hr. Potocki 
poprostu nie chciał płacić wkładek do Kasy cho­
rych • dlatego wystarał się o to uwolnienie, a 
zarziłd ówczesnej Kasy przeciw temu nie prote 
gtował. Celem uzyskania uwolnienia hr. Potocki, 
obecuy namiestnik, złożył w myśl ustawy de 
k l a r a c yę, że swoim nieubezpieczonym w Kasie 
robotnikom będzie dawał w razie choroby tesame 
św ie ż e n ia , któreby im dawała Kasa chorych, 
a t° c°uajmniej w tej Bamej wysokości, t. j. bez­
płatne leczenie, leki i zasiłek w kwocie 60°/0 
płacy przez 20 tygodni choroby. To o b i e c a ł
1 z o b o w i ą z a ł  s i ę  dawać właściciel drukarni 
„Czasu i tylko pod tym warunkiem uzyskał 
prawo pozbawienia swoich robotników i robotnic 
ustawowego ubezpieczenia na wypadek choroby.

Wyłudziwszy w ten sposób przywilej uienbezpie 
czauia personalu pomocniczego, drukarnia „Cza- 
gu*1, której właścicielem jest namiestnik hr. An­
drzej P o t o c k i ,  a obecnym dzierżawcą I. wice­
prezydent miasta p. Michał C h y l i ń s k i ,  ani 
myśD dotrzymywać Bwych zobowiązań wobec ro­
botników, podstępnie pozbawionych ubezpieczenia.

Nakładaczka Antonina Klikówna, która rok pra­
cowała w drakam i „Czasu", zachorowała ciężko 
ponieważ się zanosiło na dłuższą chorobę, dru­
karnia „Czasu" wypowiedziała jej miejsce z 14 
dniowym terminem i dała jej zasiłek tylko za
2 tygodnie. Tymczasem choroba trwa już 7 ty ­
godni, a biedna robotnica pozbawiona jest wszel 
kich środków do życia, które — gdyby była u- 
bezpieczona — dostawałaby od „socyalno demo­
kratycznej" Kasy chorych przez 20 tygodni. Je 
jynie Stowarzyszenie personalu pomocniczego dru­
karskiego, do którego Klikówna należy jako czło 
nek, przyszło jej z pomocą. Klikówna zaś zmu 
szona jest w drodze sądowej dochodzie swoich 
praw na drukarni „Czasu".

Równocześnie władza nadzorcza powinna dru 
karni „Czasu" odebrać przywilej nieohezpiecza 
nią robotników, bo jak wypadek Klibówny (nie 
pierwszy zresztą w tej drukarni) uczy, w dzisiej­
szych czasach maksyma noblesse oblige (szlache 
ctwo zobowiązuje) nie posiada już takiego wa 
lorn, ażeby można spuszczać się na verbum no 
bile.

Dzień roboczy w Borysławiu. Nasz kore­
spondent borysławski pisze nam:

Według przepisów ustawy przemysłowej 
dzień roboczy w zakładach przemysłowych 
nie śmie trwać dłużej niż godzin 11 na do­
bę, przy czem istotny czas pracy może wy­
nosić najwyżej 9y2 godzin — według zaś 
takich samych przepisów ustawy górniczej ,  
dzień roboczy w górnictwie trwa najwyżej 
12 godzin na dobę — w czem istotny czas 
pracy najwyżej 10 godzin.

W Borysławiu ustawy te nie były prze­
strzegane n i gdy .  Nasi przedsiębiorcy łamali 
dzień po dniu wspomniane przepisy bezkar­
nie tak, jak gdyby one ich nie obowiązywały 
zupełnie. Ani starostwo jako władza przemy­
słowa, ani urząd górniczy, jakkolwiek o tem 
stałem przekraczaniu obowiązujących ustaw 
aż nadto dobrze były poinformowane nie 
przedsięwzięły nigdy nic, by pouczyć naszych 
panków, że ustawa jest ustawą i bezkarnie 
łamać jej nie wolno. I oto stała się rzecz 
która mogła mieć miejsce tylko w Galicyi. 
W czasie ogólnego strejku robotników nafto 
wych, jako jedno z żądań, wystawili strajku­
jący aż — p r z e s t r z e g a n i e  p r z e p i s ó w  
o b o w i ą z u j ą c e j  u s t a w y  przemysłowej  
i g ó r n i c z e j  co do c z a s u  pracy!

Radca namiesuictwa p. P i w o c k i  oświad 
czył, że żądanie takie jest zupełnie zbyte- 
cznem, gdyż starostwo i urząd górniczy jako 
władze powołane do tego, z konieczności 
„muszą przestrzegać wykonywania ustaw". 
Mimo to, robotnicy żądania swego nie cofnęli 
i p. Piwocki na publicznem zgromadzeniu 
wobec tysięcy ludzi przyrzekł uroczyście imie 
niem rządu, że odnośne ustawy co do trwa­
nia czasu pracy i w Borysławiu będą zasto­
sowane. Minęło od tego czasu już pół roku — 
a p r z y r z e c z e n i e  z o s t a ł o  ty lko  przy­
r z e c z e n i e m .  Starostwo i urząd górniczy 
spokojnie patrzą, jak tuż pod ich bokiem 
kilkunastu wyzyskiwaczy wprost szydzi sobie 
z ustawy — normując czas pracy według 
swoich potrzeb.

Zapytujemy tedy c. k. rząd i p. Piwockie- 
go, gdzie są jego przyrzeczenia i żądamy, by 
rząd zmusił butnych przedsiębiorców nafto­
wych do szanowania ustaw.

Jeżeli władze czekają na doniesienia, w 
której firmie ustawy wspomniane nie są prze­
strzegane, to oświadczamy, że nie przestrzega 
ich an i j e d n a  firma w Borysławiu.

Podobny Io.s jak przyrzeczenie co do ska­
nowania ustaw, spotkał i inne przyrzeczenia 
złożone publicznie imieniem rządu przez p. 
Piwockiego. Mieszkania dla robotników, które 
już z dniem 1 stycznia miały być otwarte, 
jeszcze nie gotowe — a o wodociągach ani 
słychu. Czy wobec tego robotnicy mogą wie­
rzyć nawet najuroczystszym przerzeczeniom 
rządu?

Strejki w Argentynie. W ostatnich mie­
siącach było w Argentynie kilka strejków 
w różnych zawodach. Szło po największej 
części o podwyższenie zarobku i o ośmio­
godzinny czas roboczy. Niektóre kategorye 
robotników wywalczyły też te żądania, cza­
sami wystarczał kilkudniowy strejk. Znaczna 
część strejkujących robotników należy do 
argentyńskiego ogólno-robotniczego związku, 
a częściowe zwycięstwa zwerbowały wielu 
nowych członków organizacyom politycznym 
i zawodowym. Rozumie się, że r e p u b l i k a ń ­
sk i e  władze państwowe w każdym wypadku 
stawały po stronie kapitalistów i różnymi 
nieprawnymi środkami ukrócały prawa koa­
licyjne i prasowe robotników; w pojedyn­
czych wypadkach pomagał rząd wyzyskiwa­
czom przez dostarczanie im żołnierzy i maj­
tków jako łamistrajków. W Risario policya 
napadła na bezbronny tłum, a w popłochu 
omal nie został zabity poseł socyałistyczny 
Pa l a c i o s .  Kolosalne zgromadzenie związku 
robotniczego, protestujące przeciw tym nad­
użyciom, zostało przez władze zabronione, 
na co robotnicy odpowiedzieli strajkiem ge­
neralnym, w którym wzięło udział do 100.000 
robotników. Cały teD ruch strajkowy przy­
czynił się znakomicie do uświadomienia mas- 
w duchu socyalistycznym i wykazał, że 
wszystkie rządy, czy to monarchiczne, czy 
to republikańskie, zawsze i wszęlzie stają 
po stronie kapitalistów przeciw pracującemu 
ludowi.

Z literatury i sztuki.
„Robotnik krawiecki", w  myśl uchwały

Ii-go zjazdu deleaatów robotników krawieckich 
i pokrewnych zawodów, odbytego w sierpniu r. z. 
w Krakowie, oraz na mocy zezwolenia Głównego 
Zarządu Związku rob. kraw. w Austryi, towa­
rzysze krawcy przystąpili do wydawania „Robo­
tnika krawieckiego", dwutygodnika dla robotni­
ków kraw eckich, kuśnierskich, krawezyń i po- 
kre rnycb zawodów.

Pismo to odtwarzać ma wiernie stosunki, pa­
nujące w Gal.cyi w zawodach krawieckich, oraz

wskazywać środki do usunięcia tych stosunków. 
Położenie robotników krawców należy do naj­
gorszych; robotnicy ci pragną też poprawić byt 
swój, przez przedłożenie pracodawcom c e n n i k a ,  
normującego płacę i pracę, ale w celu tym mu­
szą rozniecić świadomość dążeń swych śród tych, 
którzy dotąd nie m iel sposobności poznać zna­
czenia rucłra zawodowego i wa ki klas. Zadanie 
to ma spełoić „Dwutygodnik krawiecki".

Pierwszy numer tego pisma zawiera artykoły: 
Od Redakcyi. —  Ochrona robotnika. —  Droży­
zna i jej skntki. — Z pola waiki. —  Z war­
sztatów — Korespondencye. —  Nowa placów­
ka. — Komunikaty. — Rozmaitości.

Redakcya i administracya: Lwów, ul. Wałowa 
20. Pieniądze należy wysyłać pod adresem: Ant. 
Madura, krawiec, ul. Kraszewskiego 19a.

W arunki prenumeraty; rocznie 2 kor. 40 hal., 
półrocznie 1 kor. 20 hal., kwartalnie 60 hal., 
numer pojedynczy 10 hal. W Niemczech półro­
cznie 1 mrk 40 fen.

Życzymy nowemu organowi pomyślnego roz­
woju.

„Robotnica". Ruch socyałistyczny rozszerza 
się coraz bardziej i na kobiety. Potrzeba uświa­
damiania i organizowania tych ostatnich staje 
się coraz bardziej naglącą Zadanie to chce speł­
niać „Robotnica", pismo poświęcone interesom 
kobiet pracujących. „Robotnica", która wycho 
dziła dotąd, jako dodatek do „Nowego Słowa", 
cd stycznia r. b. staje się pismem samodzielnem, 
a zarazem organem Związku kobiet. „Robotnica 
chce być „wyrazicielką potrzeb kobiet, ich przy­
jaciółką i pomocnicą w walce o lepsze jutro". 
Niska cena pisma — 10 h za numer — ma na 
celu umożliwienie każdej kobiecie nabywauia go 
i popierania w ten sposób matery«lnie.

Treść styczniowego numeru jest następująca: 
Od Redakcyi. Robotnica w walce klasowej. M. 
Konopacka: Czego chcą socyaliści. O powstaniu 
styczniowem 1863 r. Kronika, Sprawozdanie z 
walnego zgromadzenia Związku kobiet z duia 18 
grudnia 1904 r. Sprawozdanie z walnego zgro 
madzenia Kobiet pracujących w Krakowie. Lu­
dwika Michel. Marya T : Carskie dzwony.

Redakcya i administracya, „Robotnicy": Kra­
ków, Rynek 1. 13. Wydawczyni CecyPa Gumplo- 
wiczowa. — Życzymy nowemu pismu powodze­
nia w ciężkiej a pożytecznej walce.

Wydawnictwa P, P. S. Świeżo ukazał się 
nr. 1 „Kuryerka zakordonowego i zagrani­
cznego". który odtąd ma wychodzić jako mie­
sięcznik w objętości 16 stron 8-ki. Na treść 
jego składa się przegląd ruchu socyalisty- 
cznego poza obrębem zaboru rosyjskiego, a 
więc w zaborach: pruskim i austryackim, w 
Rosyi i na Zachodzie. Jednocześnie wyszedł 
nr. 9 żargonowego organu P. P. S. „Arbeite- 
ra“ (30 stron). Zawiera on na wstępie arty­
kuł o wojnie, dalej artykuł o kryzysie, nastę­
pnie uchwały kongresu amsterdamskiego i 
bardzo obszerny dział korespondencyl z Kró­
lestwa i Litwy. Poezya, fejleton o procesie 
królewieckim, artykuły o walce z mobiliza- 
cyą, ruchu konstytucyjnym w Rosyi, Zjeździe 
partyi galicyjskiej i nekrologia, wypełniają 
resztę numeru. Wyszedł nr. 2 „Kaliskiego 
Kuryera Robotniczego" — organu kaliskiej 
organizacyi P. P. S. Treść tego nru jest na­
stępująca: Z mobilizacyi w Kaliszu: nasza 
demonstracya; kronika.

Nr 2 „Promyka" wyszedł w zmienionym for 
macie, zauPast dwóch szpalt, niestosownych w pi­
śmie dla dzieci, „Promyk" zaprowadził jednę 
Tieść nnmern jest nader urozmaiconą i wybraną 
z nadzwyczajną starannością i znajomością rze­
czy. Prawdziwie społecznej potrzebie odpowiada 
redakcya „Promyka", zaprowadzając w łamach 
swojego pisemka stałą rubrykę o bibliografii dla 
dzieci p. t. „Co czytać?" Nasza literatura dla 
dzieci tak pełną jest rzeczy marnych, złych, szko- 
Uiwych wprost dla rozwoju dziecka, iż rubryka 
taka w piśmie dziecięcem jest prawdziwą zasłu 
trą. Również cenną nowość zaprowadził „Pro 
myk", umieszczając stałą rnbrykę p. t. „Ładne 
i łatwe rysonki", w której podaje wzory i wska 
zómki do samodzielnego rysowania z natury.

„Promyk" powinien znajdować się w każdym 
domu, w którym są dzieci. Uczy on myśleć po 
ważnie i bawić się wesoło. Stanowi miłą roz 
rywkę i naukę zarazem, a jest pierwszem poi 
skiem pisemkiem dla dzieci, które ustanowiło cenę 
abonamentu tak niską, że dostępną jest d!a sze­
rokich kół społecznych. Abonament całoroczny 
kosztuje 2 K, półroczny 1 K. a nawet kwartal­
nie za pół korony abonować można. Adres re­
dakcyi i administracyi: Lwów, ni. Miłkowekiego 
1 11.

Z sali sądowej.
Z kraju hakatyzmu p. zn^ńskie i Prusy Za- 

ckodnie mi ły już „procesy młodzieży o przyna­
leżenie do tajnych zwązków",  obec ie przy­
szła kolej na Górny Śląsk, z tą tylko różni­
cą, że na Śląsku chodziło nie o młodzież gim- 
nazyalną, lecz o młodzież pracującą — przytem 
płci obojga. Z 22 oskarżonych tylko 3 było w 
starszym wieku. Wiek pozostałych wahał się o- 
koło 20 lat. Jeden z oskarżonych, Sikora, od- 
słngnje obecnie wojskowość, ukazał się więc w 
mu du ze wojskowym.

Oskarżenie zarzucało, że w roku 1903 i 1904 
Gliwicach i Łabętach należeli do stowarzy­

szenia, którego istnienie, ustrój i cele miały być 
wobec władz rządowych trzymane w tajemnicy, 

do którego zadania i działalaości należało prze­

szkadzać wykonywaniu praw za pomocą środków 
sprzeciwiający h się prawu. Prócz t go Igna e- 
mu Sikorze zarzucało oskarżenie, że w sposób 
mogący zakłócić spokój publiczny, podburzał pu- 
bliczn e rozmaite warstwy ludności do gwałtów.

Proces ten, który oibyć się miał jnż przed 
świętami, lecz krótko po rozpoczęciu r, zpraw 
odroczonym został, rozpoczął się na nowo w po­
niedziałek, a skończył we wtorek.

Wszyscy oskarżeni zaprzeczyli stanowczo, ja ­
koby należeli do tijnzch związków; przyznali 
tylko wszyscy, że wyznają zasady wstrzemięźli­
wości (jako zwolennicy Lutosławskiego) i że od 
czasu do czasu schodzili się na wspólne poga­
danki, przyczem czytano coś z jakiej książki lub 
gazety, dyskotowano nad przeczytanem i śpie­
wano; to też potwierdzili świadkowie. Podczas 
rewizyj policyjnych, rdbytych n oskarżonych, za­
brano znaczną ilość książek i pism rozmaitych, 
a dla zbadania i przetłómaczenia ich. powołmo, 
jako rzeczoznawcę, technika budowlanego(!!) Schi- 
chowskiego z Bytomia. Tłómaczenie jego i ko­
mentarze mocno skrytykował adwokat dr. Ró­
żański, mianowicie gdy chodziło o Mickiewicza 
„Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego".

Po półtoragodzinnych naradach sądo, przewo­
dniczący ogłosił następujący wyrok:

Sąd przyszedł do przekonania, że oskarżeni 
tworzyli stowarzyszenie w myśl § 128 kodeksu 
karnego i dlatego musiał skazać oskrażonych na 
kary więzienne i poniesienie kosztów sądowych. 
Przy wymiarze kary uwzględnił sąd młodość i 
niedoświadczenie oskarżonych.

Skazani zostali: Ignacy Sikora na 1 miesiąc 
więzienia.; Paweł Dudek i Paweł Kaiser na 2 
tygodnie więzienia; Paweł i Hieronim Paprotny, 
Wilhelm Weps na 1 tydzień więzienia; Paulina 
Paprotns, Katarzyna Hadryan, Józef Grzegorzek 
i Jan  Miozga na 5 dni więzienia; Jan  Sikora, 
Mart i P  pr tna, Anna Złotorz i Jadwiga Bobek 
na 3 dni więzienia; Józefa Sikora na 1 dzień 
więzienia.

Uwolnieni zostali: Kłosek, Szrejman, Karol 
Weps, Marya Przybycin, Marta Kurka, Jadwiga 
Wiencek, Helena Miozga.

Sprawy partyjne.
Sekretaryat partyjny i zawodowy w Tar­

nowie objął z polecenia Komitetu wykonawczego 
tow. Edmnnd W e i s b e r g .

Chwila obecna w Rosyi.
Odczyt posła Ign. Daszyńskiego.

(W streszczeniu).
Wczorajszy strzał kartaczowy, wymierzony 

w namiot carski przekonał chyba najbardziej nie­
wiernych, że Rosya zbliża się do kryzysu poli­
tycznego. Idzie o uprzytomnienie sobie czynników 
tego kryzysu, którego przyspieszenie jest naszem 
zadaniem. Zwłaszcza dla polityków rewolucyjnych, 
ludowych konlecznem jest poznanie tych czynni­
ków, bo zapoznanie ich może się odbić krwawą 
strugą ofiar ludowych i cdrzuceniem ruchu ludo­
wego wstecz, kto wie, czy nie na lat dziesiątki.

Pierwszym takim czynnikiem stałym jest eks-  
p a n z y a  p a ń s t w o ś c i  r o s y j s k i e j ,  skiero­
wana ku zawładnięciu wybrzeżami O c e a n u  
S p o k o j n e g o ,  który zaczyna teraz odgrywać 
tę rolę światowego ogniska przemysłowo Łandlo- 
wego, jaką uiegdyś odgrywał) Morze Śródziemne, 
a późuiej Ocean Atlantycki. Znaczenie to uzy­
skał Ocean Spokojny z chwi!ą odkrycia kopalń 
złota w Kalifornii, o którym to fakcie Marx pi­
sał w r. 1850, że ma on dla historyi większe 
znaczenie niż rewolucya lutowa 1848 r. Złoto 
kalifornijskie i am-tralskie, węgiel i żelazo japoń­
skie i chińskie wywołały kapitalistyczne ożywie­
nie wybrzeży Oceanu Spokojnego, na których 
wyrastają ogromne miasta, jak: Singapore, Yo- 
kohama, Hongkong, Tientsin, Szanghaj, Włady- 
woBtok, a wkońcu Dalny i Port Artura. Wszy­
stkie mocarstwa nsiłnją zdobyć sobie tam k( ło­
nie, porty i stacye węglowe: Anglia zagarnęła 
setki wyBp, Francya Hebrydy i Tahiti, Niemcy 
Karoliny, Salomońskie, Samoa. Maryańskie i Bis- 
markowskie, Ameryka Hawaii i Filipiny.

I Rosya stale wykazuje ekspanzyę w tym kie­
runku: Murawiew Amnrski (bo w Rosyi do ka­
żdego łajdactwa znaleźć się musi jakiś Mura- 
wiew) zaczyna „kolonizować" daleki Wschód i 
w r. 1849 buduje Petropawłowsk ra  Kamczatce, 
1850 Nikołajewsk nad Amurem, 1858 zdobywa 
kraj między Amurem a Ussuri. 1860 buduje Wła- 
dywostok, 1859 zdobywa Rosya pół, a 1875 
dragą połowę Sachalinu. Równolegle zapuszcza 
ona swe zagony w głąb Azyi: 1846 zdobywa
ostatecznie Kaukaz, 1865 Turkestan, 1866 Bu- 
charę, 1868 Samarkand, 1873 Chiwę, 1884 
Merw i dostaje się w ten sposób do Afganistanu, 
tej ostatniej przegrody, dzielącej ją  od Indyj. 
W latach ostatnich baduje Rosya kolej Sybirską, 
a w r. 1896 odnogę jej z Cbarbina do Portu 
Artnra. W r. 1898 owładnęła Portem Artnra, 
który na mocy pokoju, zawartego w Simono- 
seki dostał się właściwie Japonii, a w r. 1900 
usadowiła się na dobre w Mandżnryi.

Ta ekspanzya Rosyi musiała wywołać protest 
ze strony jej konkurentki, Japonii: 6 lutego 1904 
poseł japoński w Petersburgu Kurino zrywa sto­
sunki dyplomatyczne z Rosyą, 8 lutego Togo 
wykonuje pierwszy i szczęśliwy atak na flotę ro­
syjską w Porcie Artura. Uar Mikołaj II  telegra­
fował wówczas do Alefesiejewa:

„Chodzi w tej wojnie o to, aby ostatecznie 
ugruntować panowanie rosyjskie nad Oceanem 
Spokojnym".
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Ten stały czynnik ekspanzyi państwowej, któ­
ry  ma rozstrzygnąć, czy Rosya ma nadal być 
odciętą od światowego rnchn kapitalistycznego, 
czy też dyktować prawa kapitalizmowi międzyna­
rodowemu, — skrzyżował się z c z y n n i k i e m  
p a r a l i ż u j ą c y m .  Nie można robić ekspanzyi 
kapitalistycznej i być państwem despotycznem. 
Nie można dyktować praw świata, jeżeli się ma 
n siebie miliony niewolników, nie można rządzić 
kulturą świata i mieć w własnem państwie mi 
liony ciemnych!

Prelegent charakteryzuje układ społeczny Ro­
syi: nieruchome, ciemne masy chłopstwa i ku­
pieckiego mieszczaństwa. W  te nieruchome masy 
samodzierżawie, hodując sztucznie przemysł cła­
mi ochronnemi i subwencyami, samo posiało wil­
cze zęby, wytworzyło masy proletaryatu i inte­
ligencyi burżnazyjnej, zastępy swoich natHral 
nych wrogów. Rośnie protest, który nie milknął 
mimo szubienic i Sybiru, mimo że za samego pa­
nowania „liberalnego* cara Aleksandra II  zesła­
no w Sybir 10 000 młodzieży. Ten protest dzie­
ci budził lud i nie dawał spać spokojnie ciemię- 
scom. Ta młodzież, składająca z siebie całopale­
nie, może naiwna, może politycznie nie wyro­
biona, ale wielka, buntownicza, gdy wszystko 
kornie lizało stopy carskie, miała odwagę pod­
nieść głos protestu! Była jednak długo bezsilną, 
bo inteligencyę hipnotyzował carat „ideą* rusy­
fikacji kresów, dając jej posady „obrusitieli*. 
To wytworzyło system złodziejstwa, ale złodziej­
stwa w imię panslawizmu, w imię rozszerzenia 
ojczyzny! Naród, który drugich gnębi, sam jak 
muchy ginie z głodu, który się stał n niego in- 
stytucyą stałą; ginie karmiony szowinistycznym 
frazesem, że on jest tem słowiańskiem morzem, 
do którego spłyną wszystkie rzeki, że on nie jest 
„zgniłym zachodem*, że on będzie godność lu­
dzką reprezentował na ziemi...

Ten system okazał się zabójczym dla samego 
siebie: Hodowano złodziei, metodą się stało: jak 
najwięcej złodziei! którzy jak najwięcej ukradną, 
nawet samego cara! (Wesołość). Nie jest to zwrot 
retoryczny, nigdy dalszy nie byłem od retoryki, 
jak dziś, bo wstyd mi, że my tu tylko słowa 
głosimy, kiedy tuż za granicą: w Łodzi, Rado­
miu, Częstochowie, Warszawie brew się leje.

Ale powtarzam: złodziejski system doprowadził 
w Rosyi do tego, że: złodziej buduje kolej, zło­
dziej kładzie szyny, po których nigdv żaden po­
ciąg nie przejdzie, złodziej buduje mosty, które 
trzeba drugi i trzeci raz budować, złodziej bu­
duje wagony, które się rozlatują, złodziej mobi­
lizuje wojsko tak, że niema ono ani mnndurów, 
ani pożywienia, bo intendant skradł pieniądze, 
złodziej ekspedyuje wojsko tak, że ono dojechać 
nie może, złodziej okrada je na placu boju, kra­
dnie mu nawet podarunki tam przysyłane, bo 
statystyka pocztowa wykazała, że na 100 pa­
kietów, wysłanych do Mandżuryi, 98 skradziono. 
Kapitalizm wprawdzie wymaga złodziei, wszędzie 
kradną, ale w nowocześniejszy sposób. Złodziej­
stwo jest międzynarodową chorobą kapitalisty­
czną, ale przecież jest różnica między szynami 
angielskiemi, a szynami „rosyjskiej szerokiej na­
tury*...

System tyranii i biurokracyi, skrzyżowany z 
zadaniami, w których trzeba sprężystości i za­
ufania, nie mógł Bobie oczywiście dać rady z temi 
„makaki* („małpami*), małymi Japończykami, 
którzy nawet — kraść nie umieją...

(Dokończenie nastąpi.)

ysiące abonentów i czy 
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem
wyzwolenia. 

W ilhelm Liebknecht.

KRONIKA.
W 42 rocznicę powstania. Pół wieku blisko 

mija od cbwili, w której w narodzie naszym, 
krwawiącym się od w>eku w niewoli politycznej, 
z pieśnią radości na netach i weselnym okrzy 
kiem: „na świt! na bój!*, najpiękniejsze i na j­
gorętsze polskie dusze wyleciały na pola Bzukać 
tryumfu dla narodu 1 pomsty nad wrogiem.

Przemoc moskiewskiego żołdactwa w latach 
1863 — 64 zalała powstańczą Polskę potokami 
krwi, zasypała dziesiątkami tysięcy trupów tej 
młodzieży, co rękę wyciągnęła, by ściągnąć z gło­
wy cara koronę, którą syn Wasilowy ukradł i 
skrwawił.

Na całym obszarze, na którym walczono o ży­
cie dla narodu, wyrosły mogiły, — po ziemiach 
polskich powiał smutek i cicha pieśń żałobna. 
W  narodzie na długie lata duch zamarł, od Pe­
tersburga szła mara uśpienia, — rosyjska gan­
grena stoczyła mózgi, jarzmo niewoli wgryzło 
się w karki i dumne niegdyś głowy pochyliło ku 
ziemi.

Heroiczna energia narodu, przytłumiona klęską 
ostatniego powstania, zastygła w grobach pole­
głych i z tych grobów znowu wyrosła w nowe 
życie narodu, we wrzenie w samej głębi naszej 
siły i przyszłości, w życie polskiego ludu.

Od ćwierć wieku Polska żyje znowu. Lud pol­
ski, polBki robotnik rwie od ćwierć wieku cięż­
kie kajdany, ktćremi go oknto, odżywa i rośnie. 
Przed tym walczącym ludem-narodem ustępują 
spadkobiercy Targowicy, uparci monopoliści, co 
dotychczas twierdzą, że sami tylko mają przy­
wilej na patryotyzm, — ustępuje wszystko, co 
korne i niewolnicze, a serca Indn płoną potrzebą 
konieczną, nieodzowną, potrzebą odzyskania wol­
ności dla całego ludu. Milkną hasła, przy pomocy 
których pięły się bnrżuazyjne karły po pańskiej 
klamce do rangi i władzy, — samolubne klasy 
posiadające milkną przed burzą, idącą z polskie­
go „podziemia*, w którem wyrośli nie zakaptu- 
rzeni „kapłani* patryotyzmu, ale wiara i siła 
masy, gotowej i zdolnej do walki i poświęceń 
za wolność.

Kiedy wśród panów polskich, ugodowców, lo­
kajów, gotowych do lizania łap i rękawiczek pań­
skich, dziś odzywają się „spokojne 1 trzeźwe* 
głosy przeciw rewolucyjnej walce w Królestwie 
i w Rosyi, kiedy rosyjscy ngodowcy wyrzekają 
się i myśli o poprawie losu narodu i wszelkich 
żądań konstytucyi, kiedy i dziś, mimo wiekowe­
go doświadczenia i nauki, plują w twarz wszel­
kim ideałom wolnościowym i znowu zachwalają 
spokój i wiarę w dobrą wolę i polityczny rozum 
cara, — w tej chwili wszędzie, gdzie ożył lud, 
rozlegają się gromkie głosy, domagające się wol 
ności i głośniejsze od głosów salwy rewolwerowe 
i wybuchy ręcznych granatów.

Po 42 latach odżyła rewolucya wśród mas pra­
cującego ludu, między którym osiadła wolność. 
Serca robotników polskich uderzyły potrzebą walki 
z carem i zdobycia wolności.

Dziś też czas zrozumieć, że wolność Polski 
wyjść może tylko z klas pracujących, że Polskę 
zdobędzie tylko chłop i robotnik polski, że czas 
już najwyższy plunąć na wszystkie rachuby ugo­
dowców i na „finessy* ich marnych i głupich 
dyplomatów-żebraków.

Czas zajrzeć w mózgi i serca ludu, poznać i 
zrozumieć wielkość płonącego tam ognia miłości 
swobody. Czas przestać hańbić i szkalować świętą 
dumkę naszego robotnika o zwycięstwie sprawie­
dliwości politycznej, czas odżyć — plunąć na 
skorupę i wstąpić do głębi.

Głęboki, aź do rozbrajającego komizmu
artykuł wstępny umieścił „Czas* krakowski po 
strzale kurtaczowym w Petersburgu. Jak  ś nad, 
zwyczajnie podstępny „polityk* od siedmiu bole­
ści, radzi tam komitetowi ministrów rosyjskich- 
aby tylko pilnie czytywał eurofejskie pisma so- 
cyali tyczne. Z nich dowie się, że dziś jedynym 
wrogiem parlamentaryzmu i konstytucyi są — 
socjaliści!... A ponieważ carat ma dz ałać na złość 
socyalistom, więc niech spokojne zaprowadza kon- 
stytucyę i parlament, a socyaliści strasznie się 
o to gniewać będą.

Absolutyzm i socyalizm to wedle „polityka" 
z pod ciemnej gwiazdy „Czasu* — rodzeni bra­
cia, bo socyalizm „dąży do bezwzględnej (!) ró ­
wności*, a absolutyzm tak samo, bo niewolnicy 
są przecież bezwzględnie rówi! Nieprawdaż? Ro­
sya potrzebuje nie r ó w n o ś c i ,  lecz w o l n o ś c i  
a socyalizm jest wrogiem wolności; dalej socy­
alizm strasznie lubi — biurokracyę (!) —  może 
dhteeo że chce wybieralności wszystkich urzę­
dników ...

Ale tego zwykły umysł ludzki nie obejmie, co 
napisał „polityk* stańczykowski w przededniu 
zapewne pertraktacyi z warszawskimi ugodow- 
cami, aby ci nie buli się „konstytucyi...*

Od tego robi się słabo poprostu i po przeczy­
taniu „czasowych* madri ści chce się z Małgo­
rzatą zawołać: „Nachbarin E uer Ilaschchen!u

Z teatru  miejskiego komunikują nam: W  nad­
chodzący wtorek rozpoczyna szereg występów 
gościnnych p. Mieczysław F r e n k i e l ,  niegdyś 
ulubieniec publiki krakowskiej, obecnie znako­
mity artysta teatrów warszawskich, swą świetną 
rolą w komedyi Rostand’a „Cyrano de Bergerac*. 
Kasa zamówień rozpoczęła sprzedaż biletów na te 
występy.

Jedną z najgłówniejszych premier obecnego 
sezonu będzie piękny poemat dramatyczny Jana 
K a s p r o w i c z a  „Uczta Herodyady*, ułożony na 
scenę w trzech aktach i dwu intermedyaeh. 
W porozumienia się z autorem dokonał już opra­
cowania scenicznego tej sztuki dyr. Kotarbiński. 
W  iutermedy ach dołączone zostały do tekstu dra 
matu sceny ze wspaniałego poematu Kasprowi­
cza „Na wzgórzu śmierci*, który znajda je się 
w zbiorze utworów poety p. t.: „Krzak dzikiej 
róży*. „Uczta Herodyady* graną bądzie za 
miesiąc.

Na wolną stopę. Były starszy oficyał dyrekcyi 
poczty w Krakowie, Jan  L a n d f r i e d ,  którego

rozprawa karna o kradzież listów amerykańskich 
odbędzie się w ostatnich dniach lutego b. r. przed 
tutejszym sądem przysięgłych, został po złożeniu 
kancyi w kwocie 1000 K, na wolną stopę z wię­
zienia śledczego wypuszczony.

Ku czci straconych 28 stycznia 1886 roku 
towarzyszy Kunickiego, Ossowskiego, Bardow- 
skiego i Pietrusińskiego urządza we Lwowie ko­
mitet partyjny u r o c z y s t y  p o r a n e k  w nie­
dzielę 29 b. m. o godz. 11 przed południem 
w Związku metalowców (pasaż Mikolascha). Od­
czyt wygłosi tow. Kukieł. W stęp ściśle za za­
proszeniami.

Nasz „przemysł krajowy*. „Pan Kazimierz 
Moszczeński przybył z wiosną z. r. do Rahnowy, 
szukając zajęcia jakiegokolwiek. Jest on podobno 
zbiegiem z Rosyi z powodu wojny, został jednak 
przyjęty do fabryki ponieważ wykazał się książką 
robotniczą. Ponieważ fabryka położona jest na 
wsi, pracnją w niej gospodarze wiejscy posiada­
jący grunt, chatę, a więc uważający zarobek fa­
bryczny jako dochód uboczny niestały, wynagra­
dzani są dość skąpo. Moszczeński, nie posiada­
jący żadnych środków do życia, zdany tylko na 
zarobek dzienny w fabryce, nie mógł absolutnie 
wyżyć za te pieniądze z żoną, którą z Rosyi 
sprowadził i po długich wysiłkach uznał za sto­
sowne, co zresztą nsprawiedliwione jest najzu 
pełniej, sznkać innego, rentowniejszego zajęcia. 
Na miejscu mn go dać nie można było, ze względu 
na stosunki robotnicze, przytem na wsi nie mógł 
oglądnąć się za ubocznym zarobkiem dla żony. 
Póki pozostawał u nas doznawał opieki i pomocy 
na każdym krokn, mimo to jednak nie był w sta­
nie przy najskromniejszem życiu utrzymać się tu ­
taj. Jako człowiek uczciwy, cichy, spokojny i bar­
dzo pracowity zasługuje na poparcie ze wszech- 
miar, a pracą swą zasłuży zawsze na lepszy za­
robek, jakiego mu tutaj dać nie można było. 
Rahnowa, 14 stycznia 1905.“

Z takiem świadectwem, wystawionem przez dy­
rektora fabryki, zgłosił się do naszej redakcji 
z prośbą o wskazówki p. Moszczeński; pracując 
11 godzin dziennie, a co drugi tydzień 12 go­
dzin nocą, pobierał on tam k o r o n ę  dziennej 
płacy i to tylko ze względu na jego położenie, 
gdyż innym płacono tylko 80 b.

Przytaczamy świadectwo dyrektora, jako kla­
syczny dokument dla przemysłu krajowego, stwier­
dza ono bowiem, że robotnik, „zdany na zaro­
bek dzienny we fabryce, nie może absolutnie zeń 
wyżyć*.

W sprawie krwawego zajścia w W arsza­
wie, zakończonego śmiercią W. Pawliszaka, po­
daje korespondent warszawski „Dziennika Po­
znańskiego* następujące szczegóły:

„Od pewnego już czasu toczył Pawliszak wal­
kę z komitetem Zachęty sztuk pięknych, a spe­
cjalnie z sędziami ostatniej wystawy zbiorowej, 
na którą kilka obrazów jego nie przyjęto. W 
następstwie wszystkich tych nieporozumień krą­
żyły rozmaite listy obraźliwe, a nawet odbyły 
się dwa pojedynki, na szczęście bezkrwawe. Do­
szło do tego, że członkowie komitetu sędziów no 
sili przy sobie rewolwery „na wszelki wypadek*. 
Pomiędzy nimi znajdował się i p. Ksawery Du­
nikowski , rzeźbiarz, profesor szkoły sztnk pię­
knych*.

Co się tyczy charakterystyki zmarłego, wyja­
śniającej jego niepcmierną drażliwość, dodaje 
tenże korespondent:

„Pawliszak był niewątpliwie zdolnym i cenio­
nym artystą, zwłaszcza jako malarz koni. Ale 
miał w charakterze swym pewną skłonność do 
gwałtownych czynów, na tle zdenerwowania, co 
się w nim objawiało t. zw. manią prześladow­
czą, dochodzącą niekiedy do rzeczywistego obłę­
du. Wszędzie widział prześladujących go i chcą­
cych mu szkodzić nieprzyjaciół*.

Dunikowski został za kaucyą 2000 rubli wy­
puszczony na wolną stopę.

Z martyrologii prasy rosyjskiej. Że rosyj­
ska prasa stół, czna i część prowincyonalnej, wy­
chodząca bez uprzedniej cenzury, też nie spo­
czywa na różach, dowodzi wystarczająco częstość 
kar, wymierzanych pismom na mocy ministeryal- 
nego zarządzenia. W ystarczy przyp mnieć, że w 
ciągu ostatnich dwunasta miesięcy (do lipca był 
ministrem wewnętrznym Plewe) następujące pi­
sma rosyjskie i finlandzkie otrzymały następujące 
kary: „Wołyń* (zawieszony na trzy miesiące), 
„Russkaja ziemia* (zawieszona zupełnie), „Ku- 
ryer* (pozbawiony sprzedaży detalicznej), „Pe- 
terb. gazeta* (ditto), „W asa Posten* (zawieszo­
na na trzy miesiące), „W iestnik Jaga* (zawie­
szony na sześć miesięcy), „Uralec* (na trzy mie­
siące), „ Jogo zapadnaja niediela* (na ośm). „ Je- 
nisej* (na trzy miesiące), „Louki* (na miesiąc), 
„Orłowskij wiestnik* (na sześć miesięcy), „Etela 
Snonej* (pierwsze ostrzeżeni^), „Kotkan nntiszt* 
(drogie), „Ketki Savo“ (pierwsze), „Woschod* 
(trzecie ostrzeżenie), „Ruś* (odebrana sprzedaż 
uliczna), „Uusi Suometor* (ostrzeżenie pierwsze), 
„Peterb. wiedom.* (zawieszona sprzedaż oddziel­
na i tuż za tem drugie ostrzeżenie), „Helsing- 
fors Posten* (pierwsze ostrzeżenie), „Taraz* kau­
kaski (zawieszony na cztery miesiące), „Siewier- 
nyj kraj* (na ośm miesięcy), „Nowosti* (zawie­
szenie sprzedaży detalicznej), „Pejvalehti“ (za­
wieszone całkowicie), „Hufvudstadifł>ladet“ (pierw­
sze ostrzeżenie), „Aamnlebti* (zawieszone na 
miesiąc), „Mikkel* i „Kajku* (pierwsze ostrze­
żenie, „Nasza żiźń* (odjęcie sprzedaży detali­
cznej), „Prawo* (pierwsze ostrzeżenie), „Syn 
otieczestwa* (pierwsze ostrzeżenie, a po dwuna 
stu dniach istnienia zawieszony), „Prawo* (dru­
gie ostrzeżenie), „Bessarabiec* (zawieszony na

trzy miesiące), „Nasza żiźń* (pierwsze ostrzeże­
nie), „Russkaja prawda* (drugie ostrzeżenie), 
„Ruś* (ponowne odjęcie sprzedaży numerowej), 
„Naszi dni* (pierwsze ostrzeżenie i zawieszenie 
sprzedaży detalicznej).

Kapitulacya Portu Artura bez portretu 
Cara. „Daily Telegraph* donosi z Kobe z dnia 
18 b. m.: Japońscy korespondenci, którzy inter- 
wiewowali rosyjskich generałów w Nagasaki, o- 
trzymali kilka ciekawych szczegółów o ostatniej 
radzie wojennej w Porcie Artnra przed kapitn- 
lacyą. Do domu generała Stóssla przybyło 12 tn 
generałów. Przed rozpoczęciem konferencyi wszedł 
do sali generał, któremu prawe ramię odstrzelo­
no. Nie chciał on podać Stósslowi lewej ręki, 
mówiąc: „lewa ręka nie przyniesie nam szczę­
ścia*. Po rzeczonej przemowie, poświęconej po­
ległym, Stossl zawołał: „Chcę teraz, moi pano­
wie, przypuścić, że będziemy walczyli aż do koń­
ca*. Wywiązała się dyskusya, z któr j wynikło, 
że są tylko dwie alternatywy: kapitnlacya, albo 
śmierć wszystkich. Następnie wychylono szampa­
nem zdrowie cara. Podczas tej narady ciągle sły­
szano strzały dział japońskich. StłSssl zarządził 
nsunięcie z pokoju portretu cara, mówiąc, że 
„nie wypada, aby jego cesarska mość była świad­
kiem tego, co się obecnie tu stanie*. Gdy na­
stępnie zapadła jednomyślna nchwała kapitnia- 
cyjna, wszyscy generałowie podpisali się na pro­
tokole. Wielu z nich płakało. Wreszcie powstał 
StBssl, wyciągnął z pochwy szablę i salutując 
zawołał: „Niech żyje car!* Inni generałowie po­
szli za jego przykładem. Następnie StiSssl udzielił 
jednemu z oficerów kawaleryi instrukcyj w spra­
wie rokowań z Japończykami.

Anglia kruszy się do morza. Niedawno do­
nosiły depesze o oberwaniu się wielkiej nadbrze­
żnej skały wapiennej w pobliżu Doweru. W  są­
siedztwie świeżych złomów widać rysy, grożące 
dalszą seryą zapadania się mas skalnych. Podo­
bne zjawiska powtarzają się chronicznie i w in­
nych częściach Anglii. Z ruin starego miasta 
Duuwich, niegdyś stolicy zachodniej Anglii, wsku­
tek kruszenia się skał nadmorskich zaginęło wie­
le śladów. W ten sam sposób znikł niegdyś słyn­
ny port Rareusbnrgh. Ostatnie wieści o tym 
porcie datnją Bię z r. 1538 — potem ginie on 
bez śladu — znika nawet ta  nazwa. Wielu In­
nym portom grozi los podobny; wymieniają tu 
Lowestoft, Clacton, Aidebargh, Waiton-on the- 
Naze i Beachy Head. Co do rocznych strat po­
wierzchni, ginącej w morza, prowadzą się ścisłe 
wykazy: roczny ubytek Anglii przedstawia prze­
ciętnie obszar, dorównywująoy Gibraltarowi.

Oto wiązanka cyfr urzędowych, dotyczących 
owego uszczuplania się powierzchni Anglii: w r. 
1867 wvnosiło ono 56 964 260 akrów, w r. 1880 
56,815 354, w r. 1890 56,786.199, w r. 1900 
56,782.053.

Na początku byt „Grzmot11... Nie! na po­
czątku była „Pochodnia*, potem był „Grzmot*, 
potem „Łączność*. Wszystkie te poronione płody 
jezuickie konały rychło, jeden po drugim, na 
absolutny brak czytelników, nie ucią»szy ani 
jednego łba hydrze socyalizmu, choć w tym eelu 
były za grube pieniądze jezuitów, redagowane 
przez różnych Łucyków. „Stronnictwo katolicko- 
narodowe* czyli „Przyjaźnie* w żaden sposób 
żyć nie mogły, a z niemi konały kolejno — po 
krótkiej bytności na tym padole nędzy i soeya- 
lizmu — także ich „Pochodnie*, „Grzmoty*, 
„Łączności*... Ale po kongresie maryańskim ob­
jawiają klerykali znown chęć powrotu do swoich 
dawnych, zbankrutowanych eksperymentów, do 
założenia czegoś „na wzór centrum niemieckiego 
i bejgijskiego, a choćby (!) na wzór stronnictwa 
chrześcijańsko socyalnego (tak zw. antysemitów) 
w Wiedniu* — jak powiada „Dwutygodnik ka­
techetyczny i duszpasterski*.

Otóż w Krakowie wydali oni odezwę p. t. 
„Baczność!*, w której zapowiadają, że od lute­
go b. r. „Grzmot* będzie na nowo wychodiił, ja­
ko dwutygodnik, tym razem pod tytułem „P o­
s t ę p * .  Ten „Grzmot*, który się teraz ma na­
zywać „Postępem* czy też „Podstępem*, z pe­
wnością nie będzie grzmiał dłużej od swych po­
przedników. Prawdopodobnie będzie go znowu 
redagował Ł u c y k ,  a może W ę g r z y n ,  który 
w tym czasie ma podobno wyjść z kryminału.

Że roztropni klerykali sami już zwątpili w te­
go rodzaju łowienie robotników, o tem świadczy 
wspomniany wyżej artyknł „Dwntygodnika kate­
chetycznego*, który zawiera następujący ustęp:

„ G a l w a n i z o w a ć  t r u p a  po to jedynie, by 
go po wyborach złożyć do grobu napowrót, to 
przecież nie akcya katolicko narodowa, ale jej 
p a r  o d y  a, to tylko zdrożne nadużywanie i wy­
zyskiwanie haseł najszczytniejszych dla celów 
muiej lub więcej samolubnych, a nic tak nie 
dyskredytuje owych haseł wobec ogółu, jak wła­
śnie owo nadużywanie. Ten i ów dnszpaBterz, 
który dotąd z głębi przekonania popierał stron­
nictwo katolicko narodowe i narażał się prze* to 
na nieprzyjemności, dobrze się teraz namyśli, 
zanim w s z c z e r o ś ć  akcyi ponownej... uwierzy. 
I  to jest niestety jedyny rezultat poważny do­
tychczasowej taktyki atronnictwa omawianego!*

Tak pisze organ księży tarnowskich! „Ba­
czność!*

My również nie wątpimy, że jezuitom nie nda 
się „zgalwanizować trupa* „Grzmotu* pod firmą 
„Postępu*. Ta zmiana firmy na szyldzie po ban­
kructwie, wedle metody żywcem wziętej od ży­
dowskich bankrutów, na n ’c się jeznitom nie ada. 
Nie nratnje swego życia fałszywy „Postęp* przez 
podstęp, — a wytoczy tylko jeznitom z kieszeni
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znowu trochę pieniędzy, co nas oczywiście nie 
zmartwi

Z elektrowni miejskiej komnniknją nam: W 
piątek odbyło się posiedzenie kominy! gazowo- 
elektrycznej pod przewodnictwem prezydenta dra 
Lea, na którem kierownik miejskiej elektrowni 
inżynier G a j c z a k  zł< źył sprawozdanie z obe 
cnego stann robót w elektrowni. Wedłng tego, 
zostały roboty budowlane około nstawienia ma- 
Bzyn już zupełnie ukończone. Obecnie są maszy­
ny w mchu próbnym. Próby te muszą być pro­
wadzone tak długo, dopóki nie nabędzie się 
przeświadczenia, że po odbiorze maszyn przez 
gminę, nie zajdą jakiekolwiek trudności powodu­
jące ewentualne wstrzymanie ruchu, a tem sa 
mem i dostarczania prądu odbiorcom.

Długotrwałość tych prób nie powinna dawać 
powodu do obawy co do dobroci konBtrukcyi, 
gdyż maszyny gazowe dostarczone są przez war 
sztaty mecheniczne Skody w Pilźuie, które jako 
pierwszorzędne 8ą w monarchii uznane i którym 
przedewszystkiem zależy na tem, aby maszyny 
tak dużej sprawności funkcyonowały bez zarzutu.

W  sprawie obsunięcia się podstawek pod od- 
czyszczaczami i chodnikami gazu dał wyjaśnię 
nie p. inspektor Ezymkowski z tem nadmienie­
niem, że podstawki te były wykonane ściśle we 
dług planów, dostarczonych przez główne przed­
siębiorstwo, Towarzystwo elektryczne A. E. G. 
Union w Wiedniu i że roboty około naprawy 
tychże zostały już ukończone.

W sprawie poczynionych zarzutów, jakoby ko­
sztorysy miejskiej elektrowni na urządzenia do­
mowych instalacyj były przesadnie drogie, dał 
inżynier p. Gajczak wyjaśnienie, że przepisy, o- 
bowiązujące dla wykonania urządzeń domowych, 
wydane przez zarząd elektrowni, odpowiadają 
iciśle wymaganiom namiestnictwa, oraz przepi­
som towarzystw ubezpieczających od ognia. Ze 
względu na wymagania namiestnictwa przy udzie­
laniu koncesyi i ze względu na to, że żadne to­
warzystwo asekuracyjne ubezpieczenia domów, 
w których się znajdują instalacye wbrew prze­
pisom wykonane, nie przyjmuje, wymagania te 
ominąć się nie dadzą.

Należy zatem zwrócić uwagę na to, że insta­
lacyj nie wykonanych według tych przepisów za­
rząd elektrowni do sieci przystąpić nie może i 
instalacye takie będą musiały być odpowiednio 
przerobione.

W  myśl § 7 warunków dostarczania prądu z 
miejskiej elektrowni zatwierdzonych przez komi- 
syę gazowo elektryczną, urządzenia domowe po 
wierzone prywatnym instalatorom, mogą być wy­
konane li tylko na podstawie planów zatwier 
lżonych przez zarząd miejskiej elektrowni. Insta- 
latorowie zaś tacy muszą posiadać odpowiednią 
koncesyę.

Różnice w cenach mogą zachodzić jeszcze 
WBkctek tego, że połączenie między głównym 
złączem, znajdującym się w realności odbiorcy i 
elektromierzero, miejska elektrownia wykonuje wy­
łącznie jse własnym zarządzie na koszt odbiorcy, 
że zatem połączenie to w kosztorysie, zestawio­
nym przez prywatnego instalatora uwzględnione 
nie bywa; w kosztorysach elektrowni zaś pod 
tytułem „doprowadzenio prądu" zawsze jest u- 
względnione.

Testament Combesa. Przed samem powsta­
niem przesil* nia mini teryalnego przez ustąpienie 
całego gabinetu, Combes wydał rozporządzenie, 
które wyznacza drogę wszelkiemu przyszłemu 
ministerstwu, o ile tylko ono zechce pozyskać 
dla siebie te żywioły demokratyczne, jakie ota­
czały Combesa. Rozporządzeniem tem był rozkaz 
zamknięcia — w myśl prawa z 7 lipca r. 1904 — 
455 kongregacyjnych zakładów wychowawczych.

Szczególnym znakiem, towarzyszącym rozpo­
rządzeniu temu, wiernemu całej polityce Com­
bę sa i wypowiedzeniu się Izby za akcyą anty- 
klerykalną na przełomowem posiedzeniu z przed­
ostatniej soboty, jest milczenie tych rzekomo re­
publikańskich organów, które prz»d miesiącem 
jeszcze potępiałyby akt podobny w sposób jak 
najbezwzględniejszy.

Przypuszczać, że organa te wyrzekły się bro­
nienia nauczania kongregacyjnego przed „joko 
bińsbiem sekciarstwem" Combesa niepodobna, j ik  
trudno przypuszczać również, że Btały się nagle 
zwolennikami całokształtu polityki antyklerykal- 
ttej. Milczenie ich jest oznaką czego innego, a 
mianowicie tego, że sprawa religijna czy anty- 
religijna jest dziś już we Francyi rzeczą prze­
sądzoną i że wszelkie stronnictwo, chcące dojść 
do władzy, t. zn. zmuszone do pozyskania wię­
kszości, winno Bię z tem liczyć i otwarcie lnb 
milcząco uznawać za swój program własny.

Wybuch gazów w kopalni. Z Londynu do 
noszą: W  kopalnL węgla „Elbe" koło Gowert n 
nastąpił wczoraj wybuch gazów, przy. zem 7 gór 
nisów straciło życie, a 15 odniosło rany, z tych 
k ciężkie.

ZA W IA D O M IEN IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 po poładnin: „Królowa T atr“, 

widowisko fantastyczne w 5 aktach a 8 odsłonach 
*e śpiewami i tańcami A. Walewskiego. — O godz. 
7 wieczorem: „Kordyan", poemat dramatyczny Juliu­
sza Słowackiego.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.! 
Niedziela po południu i wieczorem: „Betleem pol-

akie“ Lucjana Rydla.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego przy 

Ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci­
szkanów) dziś od godziny 6-stej do 7-mej wieczorem: 
dr Władysław G n m p l c w i c z :  „Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej11.

Bale, zabawy, koncerty.
X  I. bal robotników stolarskich odbędzie się w so­

botę 11 lutego b. r. w sali Facka (dawniej Frimmel) 
przy moścfe Podgórskim. Program urozmaicony: tom- 
bola. kotylion i t. d. Stroje wieczorowe. Wstęp 1 K.

x  Zabawa taneczna. W niedzielę 22 b. m. odbę­
dzie sie w lokalu Związku stow. rob., Mały Rynek 6,
II. p., zabawa taneczna. P o c z ą t e k  o godz .  6 w i e ­
c z o r e m  Wstęp 20 centów.

X  Wielką zabawę taneczną urządzają drnkaTze kra­
kowscy w sobotę d. 28 b. m. w dolnej sali „Sokcla“. 
Czysty dochód na pomnożenie fandnszn budowy wła­
snego domu. Bilety wstępu: pojedynczy 2 K, familij­
ny 5 K. Zaproszenia otrzymywać można oodziennie. 
między 8 a 9 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia, 
Rynek 12, III p. Dekoraoya sali urządzoną zostanie 
wedłng wskazówek p. Spitziara z teatru miejskiego.

x  Koncert Aleksandra Heinemanna, który się miał 
odbyć w piątek, z powodu nagłej niedyspozyoyi śpie­
wa <a odłożony został na poniedziałek 23 b. m.

x  Wieczór taneczny z tombolą i szeregiem niespo 
dzianek urządza w P r z e m y ś l u  w niedzielę 22 b. m. 
zawodowe Stowarzyszenie robotników budowlanych 
we własnym lokalu (Dobromilska 15). Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.

G a b r y e ls k i  kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i p ia n o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Zam ach na cara.

Berlin, 21 stycznia. K a r t  a c z  zawierał, jak 
Bię okazuje, 150 do 160 kul .

Policyant, zraniony kuią kartaczową, w twarz 
i oko, nazywa się R o m a n o w .

Londyn, 21 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
podczas zamachu w Petersburgu jedua k u l k a  z 
k a r t a c z a  u d e r z y ł a  ks.  W ł o d z i m i e r z a  w 
r ę k ę  i padła na ziemię. Ks. Włodzimierz pod­
niósł kulkę, pokazał ją carowi i powiedział, cho­
wając ją do kieszeni: To nie!

Strejk powszechny w Petersburgu.
Petycya etrejkujących robotników peters­

burskich do cara
opiewa, jak następuje:

„My robotnicy i mieszkańcy Petersburga przy­
chodzimy przed Ciebie — jesteśmy nędzni i znie­
ważeni niewolnicy, gnębieni przez despotyzm i 
samowolę. Gdy się wyczerpała nasza cierpliwość, 
przestaliśmy pracować. Prosiliśmy naszych pa­
nów o to, bez czego życie jest męczarnią, lecz 
prośbę naszą odrzucono. Wszystko to jest w o 
czach fabrykantów nlelegalnem. My robotnicy w 
liczbie wielu tysięcy i cały naród rosyjski nie 
mamy praw ludzkich. Twoi urzędnicy przemie­
nili nas w niewolników. Ci, którzy odważyli się 
mówić o ochronie interesów stanu robotniczego, 
dostali się do więzienia. Cały stan robotniczy i 
chłopski wydane zostały samowoli. Urzędnicy 
twoi rabują i kradną pieniądze państwowe. Do­
prowadzili oni kraj do zupełnego rozstroju i 
wciągnęli go w hańbiącą wojnę. Staczają oni 
Rosyę coraz bardziej nad brzeg przepaści. Na­
ród niema wcale możności wyrażenia swoich ży­
czeń i nie może brać udziału w uchwalaniu po 
datków i wydatków państwowych. Wszystko 
sprzeciwia się prawom ludzkim i boskim. Chce­
my raczej umrzeć, niż dłużej żyć pod takiemi 
ustawami. Niechaj w takich warunkach żyją ka 
pitaliści i urzędnicy.

Carze! Dopomóż narodowi swemu! Obal mur, 
jaki wstawiono między ciebie a naród, aby na­
ród mógł razem z tcbą rządzić. Nie mówimy 
zuchwale, lecz chcemy wydrzeć się z położenia, 
które stało się dla nas nieznośnem.

Reprezentacya ludowa jest konieczną! Jest 
rzeczą konieczną, aby naród brał udział w rzą­
dach. Rozkaż, aby zastępcy wszystkich stanów 
i klas i robotnicy zostali powołani do tej repre­
zentacji.

To jest nasza główna prośba, lecz mamy je­
szcze inne, które leżą nam na serca. (Tu wyli 
cza petycya szereg życzeń, odnoszących się do 
rozpaczliwego poł żenią robotników).

R zkaż, aby życzenia nasze spełniono. Jeżeli
nie, wolimy tu umrzeć. Pozostały nam tylko dwie
dr* gi: wolność i szczęście albo grób. Chcemy
cbętnie poświęcić życie za Rosyę".

** *
Petersburg, 21 stycznia. Zarząd warszta­

tów Pudłowskich wywiesił dzisiaj na bramie 
zawiadomienie, że robotnicy, którzy dzisiaj 
podejmą pracę, będą wypłaceni. Z tego po­
wodu. jakoteż celem uniknięcia starć między 
strejkującymi a nielicznymi pracującymi ro­
botnikami, wzmocniono straże wojskowe koło 
warsztatów.

Petersburg, 21 stycznia. Właściciele fa­
bryk i warsztatów maszyn odstąpili od u- 
cbwał przemysłowców naftowych i przyznali 
robotnikom pewne ustępstwa i oznaczyli 
dzień 16 bm. st. st. jako termin pod ęcia na 
nowo pracy. Robotnicy nie przyjęli ustępstw 
i pracy nie podjęli. Zarządy fabryk i war­
sztatów cofnęły więc swe ustępstwa i oświad­
czyły, że będą przyjmowały robotników tyl­
ko na dawnych warunkach.

Petersburg, 21 stycznia. Policmajster ogłosił 
urzędowo, że -wobec zawieszenia pracy w wielu 
fabrykach i warsztatach nważa za swój obowią 
zek wskazać na to, że ani zbiegowiska, ani po­
chody uliczne nie są dozwolone i że celem prze­
szkodzenia wielkim rozruchom, przeds^weźonie 
energiczne środki przepisane ustawą. Równocze­

śnie wzywa policmajster robotników i wszelkie 
osoby interesowane, aby wstrzymały się od n- 
działn we wszelkich tłumnych zgromadzeniach na 
ulicy.

Petersburg, 21 stycznia. Według urzędowej 
relacji, do wczoraj wieczorem W 174 fabrykach, 
przedsiębiorstwach przemysłowych i drukar­
niach zawiesiło pracę ogółem 69 000 robo­
tników. Dzisiaj dzienniki nie wyszły. 

Deputacya z Litwy.
Petersburg, 21 stycznia. Deputacya gobernii 

mińskiej, złożona z księcia D r n c k i e g o  i pp.: 
S o k o l i ń s k i e g o ,  L j n b a n o w s k i e g o ,  Sin-  
ko wa ,  S z a m a ń s k i e g o  ndała się do ministra 
spraw wewnętrznych i wręczyła mn imieniem 
całego krajn północno-zachodniego petycyę, w 
której żąda r ó w n y c h  p r a w  d l a  w s z y s t ­
k i c h  I n d ó w  i k l a s  w p a ń s t w i e .  Minister 
odpowiedział, że sprawa ta nietylko jest w tokn, 
ale jest jnż także r o z s t r z y g n i ę t ą .

Burzliwe posiedzenie ziemstwa.
Kursk, 21 stycznia. Na zgromadzeniu ziem 

stwa obradowano nad adresem poddańczym do 
cara. Wyrażono przytem nadzieję, że car idąc 
za przykładem swoich przodków dopnścl zastęp 
ców narodu i wszystkich stanów do siebie i ze 
zwoli na wolność wypowiedzenia swego zdania 
wobec kochanego monarchy, aby ten wysłucha­
wszy tej opinii mógł objawić swą wolę samo- 
władczą.

Trzecie posiedzenie ziemstwa skończyło się 
wśród wielkiego niepokoju. Gdy oznajmiono, że 
są dwa projekty tego adresu, licznie zebrana na 
Bali publiczność podniosła ogromną wrzawę. Gdy 
wezwania przewodniczącego do uspokojenia się 
nie odnosiły reznitatn, odroczył ten posiedzenie 
do wieczora. Na posiedzeniu wioczornem powtó 
rzyły się podobne sceny. Wczorajsze posiedzenie 
było jnż tajnem, a dopuszczono jedynie przed­
stawicieli prasy. Straż strzegła gmachu, w któ­
rym odbywało się zgromadzenie.

Głosy prasy francuskiej.
Paryż, 21 stycznia. Kilka dzienników, między 

nimi rnsofilski „Gaulois" omawiając ruch strej- 
kowy w Rosyi, wypowiada zdanie, że jedynem 
rozwiązaniem wewnętrznego przesilenia w R osji 
jest z a w a r c i e  p o k o j u  z J a p o n i ą .

Wojna rosijsko-japońska.
Flota bałtycka.

Londyn, 21 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Pelang pod datą wczorajszą: 40 mil na pół
noc od Pelang koło wyspy Palolangkarin widziano 
4 okręty wojenne.

Opodatkowanie paszportów.
Petersburg, 21 stycznia. Na czas trwania 

wojny podwyższono opłaty na paszporty zagra­
niczne dla poddanych rosyjskich o 5 rubli na 
rzecz „Czerwonego krzyża".

Strejk górników w Westfalii.
Ber'in, 22 stycznia. „Reichs-Anzeiger" do­

nosi z rewirów strejkowych, że według stwier­
dzonych dat onegdaj rano pracowało 46.896 
górników, podczas gdy 204.724 strejkowało. 
Górnicy z szybu „Rheinpreussen" przedłożyli 
zarządowi kopalni szereg żądań, które z wy­
jątkiem ustanowienia plac minimalnych przy­
jęto, poczem część górników uchwaliła zaprze­
stanie strejku.

Essen, 22 stycznia. Wczoraj rano nie zgło­
siło się w rewirze z 239.346 zatrudnionych 
górników, 193.4 8; wobec 195.604 strejkują- 
cycli onegdaj, liczba sfrejkujących zmniej­
szyła się od onegdaj o 2166.

Berlin, 22 stycznia. Wcz< raj wyruszył od­
dział 120 policyantów ze swymi oficerami do 
rewiru strejkowego dortmundzkiego.

T E L E G R A M Y .
Skazanie dra Trylowskiego.

Lwów, 21 stycznia. Dziś w południe, w 
sali sądowej, zapełnionej szczelnie publiczno­
ścią, przewodniczący, wiceprezydent P r z y -  
ł u s k i ,  ogłosił wyrok w sprawie Trylow­
skiego. Dr. Cyryl Trylowski skazany został 
na 6 tygodni aresztu i ponoszenie kosztów 
sądowych, Jacko W o j c z u k n a  3 t y g o ­
dnie  ś c i s ł e g o  a r e s z t u .

W uzasadnieniu wyroku oświadczył prze­
wodniczący, iż trybunał nabrał przekonania, 
że dr. Trylowski w mowie swej w Borszczo- 
wie rzeczywiście rzeź w Kiszyniewie przyto­
czył jako przykład, co niewątpliwie było za­
chęcaniem do karygodnego działania. Zachę­
canie podobne znajdowało się i w innych 
enuncyacyacb, np. „aby cesarz zabrał żydów 
do Palestyny, a Polaków do Warszawy".

Na tej podstawie uznał dra Trylowskiego 
winnym publicznego zachęcenia do karygo­
dnych czynów, przekroczenia ustawy praso­
wej, przez rozdawanie i sprzedawanie pism 
beż zezwolenia władzy. Od oskarżenia o obra­
zę majestatu uwolnił trybunał tak dra Try­
lowskiego, jak i Jacka Wojczuka, którego 
uznał winnym pochwalania karygodnych 
czynów i szerzenia fałszywych pojęć o pra­
wie własności.

Obrońcy dr. Oleśnicki i dr. Leser zgłosili 
imieniem skazanych zażalenie nieważności.

Mianowania.
Wiedeń, 22 stycznia. Namiestnik Dalmacyi 

baron H a n d e l  został na własną prośbę u- 
wolniony z obecnego stanowiska i zamiano­
wany namiestnikiem Górnej Austryi w miej­
sce obecnego ministra spraw wewnętrznych 
hr. Bylandt-Rheidta. Kierownictwo namiestni­
ctwa dalmackiego objął radca dworu przy 
temże namiestnictwie, Nar de l l i ,  który otrzy­
mał tytuł i charakter wiceprezydenta namie­
stnictwa.

Traktat handlowy z Niemcami.
Berlin, 21 stycznia. W parlamencie nie­

mieckim odpowiedział hr. P o s a d o w s k y  na 
interpelacyę, że delegaci austro-węgierscy 
jeszcze w Berlinie bawią i że pertraktacye 
n ie  z o s t a ł y  j e s z c z e  o s t a t e c z n i e  za­
ł a t w i o n e ;  byłoby wbrew interesom pań­
stwa i dyplomatycznym zwyczajom mówić o 
pertraktacyach międzynarodowych, będących 
jeszcze w toku. Na interpelacyę więc w spra­
wie tych pertraktacyj odpowie w c i ą g u  
n a j b l i ż s z e g o  tygodni a .

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Paryż, 21 stycznia. Minister skarbu Rou-  

v i e r  wezwany został do prezydenta Lou-  
beta.  Sądzą, że otrzyma on misyę utworze­
nia gabinetu.

Paryż, 21-go stycznia. Komitet narodowy 
f r a n c u s k i e j  p a r t y i  s o c y a l i s t y c z n e j  
zastanawiał się wczoraj wieczór nad kwestyą, 
czy ewentualnie socyalistyczni deputowani 
mają wstąpić do gabinetu burżuazyjnego. 
Obrady trwały do godz. 2 w nocy, żadnej 
uchwały jednak nie powzięto.

Paryż, 21 stycznia. Prezydent Loubet prosił 
R o n v i e r a ,  a b y  z a j ą ł  s i ę  u t w o r z e n i e m  
g a b i n e t u .  Rouyier oświadczył, że pragnie na­
radzić się ze swoimi przyjaciółmi i decyzyę 
swą poda możliwie najprędzej do wiadomości 
prezydenta.

Paryż, 21 stycznia. Dzienniki radykalne prze­
mawiają za ntworz°nicm gsbinetu S a r r i e n -  
C l e m e n c e a u .

Paryż, 21 stycznia. Na przyjęciu wiceprezesa 
Izby deputowanych L o k r o j ’a ośwhdczył się 
L o u b e t  za koniecznością jedności i zgody wszy­
stkich stronnictw republikańskich. Oświadczenie 
to komentują jako znsk, że Loubet pragnie do 
gabinetu powołać tskże dysydentów radykalnych.

Paryż, 22 stycznia. Na konferencyi u pre­
zydenta Loubeta minister skarbu Rouyier 
oświadczył, że w razie przyjęcia misy i utwo­
rzenia gabinetu chce się przedtem porozumieć 
z kilku osobistościami, zwłaszcza z Sarrien. 
W ciągu wczorajszego dnia odbył on też je­
dnogodzinną konferencję z Sarrien i czyni 
dalsze starania w sprawie utworzenia gabi­
netu. Rouyier konferował także z Delcassem, 
który ma zatrzymać dotychczasowy portfel 
spraw zagranicznych. Rouyier ma zamiar 
w razie utworzenia gabinetu przeprowadzić 
bardzo daleko idącą koncentracyę.

Wiedeń, 21 stycznia. Matka b. prezydenta 
ministrów dra Korbera zmarła ta  dzisiaj w wie­
ka lat 83.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).

N A D ESŁA N E.
(Za dział ten redakcja nie odpowiada.)

i uln. li.. ];ń.r>

Kartki zaproszeń
W 0  na z g r o ma dz e n i a  po-

 ̂ uf ne  są do nabycia w
mbS# 6  administracyi „Naprzodu" 

w Krakowie, ulica Sław ­
kowska 29, po 4 korony za 1000 sztuk (już 
łącznie z przesyłką) Należytość należy l góry 
nadesłać.
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Karnawał a fotografia.
Zdjęcia kostyumowe

wykonuje najpiękniej tylko

A T E L IE R  „K A M ER A "
vis-a-vis hotelu Royal.

Do 12 fotografij gabinetowych powiększenie gratis !

Parowa fabryka wódek i rumów
krajowych

R. Marczyńskiego, Zwierzyniec-Kraków, Pałac 
zwraca uwagę Szan. P. T. Publiczności na

drugą Probiernię przy
ulicy Floryańskiej Nr. O i L >

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A  Z organizacyi robotników krawieckich w Krako­

wie. Komitet 25 okręgowy na posiedzeniu z 17 b. m. 
postanowił założyć s t a c y ę  p ł a t n i c z ą  grupy 98 
d la  k r a w c z y ń  z siedzibą w Stowarzyszeniu kobiet 
pracujących, S e b a s t y a n a  16.

W niedzielę 22 b. m. o godz. 3 po poładniu z g r o ­
m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  w Związku (Mały 
Rynek 6).

W poniedziałek 30 b. m. w a l n e  z e b r a n i e  człon­
ków grupy 110. Porządek dzienny: sprawozdanie dzia­
łalności zarządu, sprawozdanie kasowe, absolutoryum 
zarządowi, wybór zarządu, sprawa pisma zawodowego, 
woioski.

Numer 1 pisma „Robotnik krawiecki" 
można w „Postępie" i w Związku po 10 h. 
wie zechcą się zgłaszać n sekretarzy grup 
należny egzemplarz.

A Zarząd Chóru robotniczego w Krakowie donosi, iż 
z dniem 20 b. m. rozpoczęły się próby, które regu 
lamie odbywać się będą w każdy poniedziałek i pią­
tek o godz. 7i/2 wieczorem. Uprasza się wszystkich 
członków o regolarne uczęszczanie na próby ze wzglę­
du rozpoczęcie nowych seryj pieśni pod kierownictwem 
nowego dyrygenta.

nabywać 
Ozłonko- 
po swój

A  Związek kobiet w Krakowie, Rynek gł. 13. W po­
niedziałek 23 b. m. o godz 61/2 wieczorem odbędzie 
się w lokalu Związku kobiet o d c z y t  tow. dra Wł. 
G u m p l o w i c z a  p. t. „Ekonomiczne warunki bytu 
współczesnego robotnika". Wstęp wolny dla członków 
i wprowadzonych gości.

K u r s  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  dla kobiet urzą­
dza w Związku kobiet Mme Anna Berthet trzy razy 
tygodniowo. Opłata od osoby 2 K miesięcznie. Osoby 
niezamożne mogą korzystać z lekcyi darmo.

A  Roczne walne zgromadzenie metalowców w Kra­
kowie odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o godz. 10 
rano w Związku stow. rob., Mały Rynek 6.

A  Zgromadzenie przedwyborcze robotników stolar­
skich w Krakowie odbędzie się w niedzielę 22 b. m. 
o godz. 10 rano w Związku stow. rob., Mały Rynek 6.

A  Poufne zgromadzenie robotników szewskich w Kra­
kowie odbędzie się w poniedziałek 23 b. m. w lokalu 
Związku Stow. rob., Mały Rynek 6. Porządek dzien­
ny: 1) Brak pracy a organizacya. 2) Wnioski i dys­
ku sy a.

A  Gorlice. W sali Stow. „Postęp" odbywa się s t a l e  
w poniedziałek o godz. 7 wieczorem nanka geografii, 
we wtorek nanka tańców, we czwartek języka nie­
mieckiego, w piątek tańców, w sobotę nanka hi- 
storyi.

A Lwów. Wykłady w „Szkole agitatorów" odby­
wają się we wtorki i piątki zawsze o godz. 8 wie 
ozorem w lokalu Stowarzyszenia szewców przy ulicy 
Dominikańskiej 5. Pierwszy wyk'ad po świętach od­
będzie się we wtorek 24 b. m.

A  Baczność robotnicy przemyscy! Zgromadzenie 
ludowe z porządkiem dziennym: „Parlament a so­
cyalna demokracya" odbędzie się w poniedziałek 23 
b. m. o godz. 7 wieczorem w dużej sali magistra­
ckiej. Jawcie się wszyscy!

A Przemyśl. Wykłady i pogadanki dla robotników 
w ogólności odbywają się w każdy czwartek wieczo­

rem  w lokalu stowarzyszeń (Dobromiiska 15), a dla 
robotników żydowskich w każdy piątek wieczorem i 
w każdą sobotę po południu.

A  Wiedeń. Stowarzyszenie „Siła" urządza w nie­
dzielę 22 b. m. przedstawienie amatorskie w sali „zur 
schonen Schaferin", VI. Gumpendorferstrasse 101, ode­
graną będzie komedyo opera w 1 akcie p. t. „Komi­
niarz i młynarz czyli zawalenie się wieży"._ Na za­
kończenie tańce. Początek o godz. 7D2 wieczorem. 
Karta wcześniej nabyta 50 h, przy kasie 70 h.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuj:; ładnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

W  Probierni
Ceny wybornego rumu i żytniówki przy odbiorze 
od 1|4 litra począwszy w zwyż znacznie zniżone.
Kto nie korzysta z tej okazyi, okrada sam siebie.

Parowej Fabryki w ódek  
Romana M arczyńskiego P a k Zwierzyniec 

=  Kraków=
tuż za rogatką

1 litra aromatycznego rumu już 12 centów.
Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: = =
Nikł. Rem. kieszon. 36 
godz. z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.95, trzy sztuki złr. 5.50, sześć sztuk 
złr. 10.—. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

Bogato llostrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 4 9

Nakładhm wydawnictwa powieści ilustrowanych 
we Lwowie, ul. Czarneckiego I. 3

zaczęła wychodzić nowa senzńcyjna 
powieść p. t.

Królowa awanturnica

Draga"
Tygodniowo wyjdą 2 zeszyty po 10 ct. (20 h.)

Skład główny na Kraków w ajencyi pism

J.Hopsasa i A.Salomonowej
w Krakowie, pl. Maryacki 2.
Na prowincyę wysyła zeszyt okazowy bez­
p ła tn ie  wydawca R . L A  ND A U , Lwów, 

ulica Czarneckiego 1. 3. 42

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Fetl, Kraków, Grodzka 60.

Dobra okazya
dla inteligentnych męż­
czyzn, dużo pieniędzy 
łatwo zarobić, jako stałe 
albo poboczne zajęcie. 
Oferty pod „Energia" 
poste restante Kraków.

41

Ceny o połowę niższe, aniżeli nor­
malne, 5-cio letnia gwa- 
raneya, Singera maszyna 
do szycia familijna 46 
kor. Ringschiff 75 kor. 
Centroszpulkowa 90 kor.

Medjum 60 kor.
Dla krawców i szewców 

Singera 70 kor. Wysyłka za nadesł. 
14 K zadatku, a reszta za pobraniem.

M. R U  N D B A K I  N
W ien IX/1, L iechtensteinstrasse Nr. 23. 
UWAGA: Dla usunięcia wszelkich wątpli­
wości co do jakości, obowiązuję się za każdą 
nieodpowiednią maszynę zwrócić pieniądze 

po odtrąceniu kosztów transportu.

117* Odznaczona złotym medalem we Wiedniu 1904 r.

IIProszęzawsze Wyrobu krajowego |j Próba przekonuje
i i  M unka oszczędzające, jędrne mydło g j
m  z „noso rożcem *4 lu b  „kosą** n
^  z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i ś w i e c  «  
i i  Szym ona M unka w  Ż yw cu 570 13
•-e (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. M !

EzzzzzzzszzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzS;
O G ŁO SZEN IE .

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomo.ści, że z dniem l-go stycznia 1905 
na mocy ustawy, z dnia 16-go marca 1904, dziennik ustaw. kraj. Nr. 56

o tw a r te m  z o s ta ło  przy R a d z ie  p o w ia to w e j  w  K o ło m y i

Powiatowe biuro pośrednictwo proof
wspólnie z R ad ą . p o w ia to w ą  K o so w s k ą /;

Wszelkich informacyj d la  poszukujących  p racy , poszczególnych kategoryj, 
a mianowicie: pracy rolnej lub leśnej, w przemyśle, handlu lub rzemiośle, dalej V  
służbie dworskiej, gospodarczej lub domowej, czasowej lub rocznej i innych służbo­
wych zajęć, udzie la pow iatow e b iuro  pośredn ictw a p racy, za ogłoszeniem 
się tyohze w biurze, nstnie jakoteź pisemnie

całkiem bezpłatnie
zaś p ra c o d a w c o m  za niską U S T A W O W Ą  O P Ł A T Ą .

Powiatowe biuro pośrednictwa pracy

że rzeczywiście użyteczną lampą 
kieszonkową jest jedynie nowo 

.   . poprawiona elektryczna
LAMPA KIESZONKOWA MARKI „BRAZDA".
Zbyteczne jest napełnianie płynami lub pastą, stąjącemi się bez- 
uźytecznemi z powodu dłuższego przechowania. Uznane za zna­
komity wyrób. — Tysiąckrotnie jak najlepiej się opłacający. — 
Wszystko inne jest tylko z a b a w k ą  i bezwartościową tandetą, 

która pomimo swojej taniości jest zanadto drogą. 
Bezwarunkowo bezpieczne! Wygodnie nosić w kieszeni! Niedo­
ścignione światło! Najdłuższy czas świecenia! Niezależne od wiatru 
i pogody! -  Cena kompletnej lampy kieszonkowej Kor. 3-- .  
Ta sama ze soczewką powiększającą Kor. 4- — . Baterya uzupeł­
niająca, podwójnie silna z poręczeniem, że wystarczy na 3 do 4 
miesięcy Kor. 1’ - .  Wysyłka za zaliczką lub po nadesł. pieniędzy.
Elektrische Manufaktur Brazda. Dostawca ck. urzędników państwowych.

|  9 Wien, V/2, Schonbrunnerstrasse 113/VIII.

29 W  K O Ł O M Y I .

Pierw szy krajowy skład hartowny i częściowy G ra 
mofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  K ra k o w ie , u lic a  G ro d z k a  I. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze Gram ofony, Fono­
grafy, płyty i w alce najnowszych zdjęć.

* =  Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =====
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

_________ wykonnje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.______221

Przez Wysokie ok. Namiestnscswł 
konoesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowi

do Ameryki
I., n. 1 m. klasy dla parsatalków
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykatsktok 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE Jo KANADY
I bllity kolejowi kanadyjskie.

Prospekty damo 1 opłatnie.

R  I £ t m  £1 ‘ł “\/ "7  m  nerwobóle, ból głowy,
r w y  I I 5 c u y z . f i  1 ból zębów, gościec itp. 

L EC Z Y  J E D Y N I E  I SZ Y B K O

W AHADŁOW E ZEGARY Z MUZYKĄ
są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia­
turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długie; skrzynia zupełnie 
jak rysunek, jest z prawdziwego drzewa orzechowego, wspaniale 
politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa co 
godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako­
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa­
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 
złr. 6'50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnia 
gwaraneya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy­
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwoni 
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. I’70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
zegarek rem.-Roskopf 2 złr. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty złr. 5-—. Przesyłka tylko za aliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań­

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 605
J Ó Z E F  S P IE R IN G , Wiedeń I., Postgasse Nr. 2 - 4 7 .

wypróbowany
klinicznie „ICHTYOMENTHOL"

(prawnie
c h ro n io n y )

~ wyrobu aptekarza Szymona E D E L M A N A  =
Setki podziękowań i atestów!

W szędzie do nabycia. Cena i K orona. W szędzie do nabycia.
Wysyłka codziennie dwukrotna za zaliczką lub nadesłaniem należytości! Pocztą naj­

mniej dwie flaszki.
Sk ład  w y sy łk o w y : A p teka  E D E L M A N A  w  Bohorodczanaoh.

Skład główny dla Lwowa: Aptekarz S z y mo n  H a y  c. k. dostawca nad w. Składy we 
Lwowie: apt. Rncker, Łazowski. W Krakowie: apt. Wiszniewski i apt. Gralewski. 
Przemyśl: apt. Schwarza. Tarnów: apt. Frauenglasa. Tarnopol: apt. Krzyżanowskiego. 
Rzeszów: apt. Karpińskiego. Stanisławów: apt. Macury. Kołomyja: drog. Turzańskiego.

Gródek apt. Heschelesa.
Żądać należy „Ich tyom en tho lu " Edelm ana. 19

- :
- i-

Do

Ameryki!
jak o  też do innych zam orskich k ra jów  przeprawia najtaniej

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15.
j p ^  Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych.
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aN a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

Wyfcznt zastępstwo w Reprezentacyi szcza­
wy Krondorfśkiej

K r a k ó w  * G r o d z k a  4 8 ,
Polecamy także specyalne wino dla diabetyków.



Podarunk i na G w iazdkę  
za pó ł darmo^poieca^

A. Bertram w Krakowie
ul. Mostowa 1.4. —  Filia ul. Mostowa 1.1.

Zegarki wszelkiego rodzaju, złote, srebrne 
i niklowe, zegary pendułowe, budziki z mu­
zyką, oraz różnego gatunku biiuterye, o 50°/o 
taniej niż wszęózie. A zatem proszę sko­

rzystać z tej niebywałej sposobności. 
Ilustrowane "cenniki Nr. 411 wysyłam na 
żądanie darmo i opłatnie. 531

W yso k i po boczny  
d o ch ó d

dla każdego stanu osób, posiada­
jących liczne znajomości. 

Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działu inseratowego firmy

Beyer i Co. Mannheim, (Baden).
663

P A D D V V A Szegedyńska, naj- A rn  I NA lepsza różannapa- 
....ii,...u pryka słodka, ręczę

za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K. 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

41/2 kg. opłatnie. Ręczy się za przyjęcie 
z powrotem nieodpowiedniego. 24

Próbki na żądanie darmo i opłatnie 
Landesproducten V ersandt Geschaft

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.
Kto chce ła tw o  pieniądze zarobić

niechaj zażąda wielkiego i lu ­
strowanego cennika zagarków, 
łańcuszków, towarów złotych, 
z chińsk. srebra, muzycznych, 
części składowych zegarków i 
narzędzi, który darmo 1 opłat­

nie zostaje wysyłany.
Rok założenia 1862. F. Pamm,  Kraków

wm—mmmm ul. Z ie lona 1. 3. 619

TAN IE C Z E S K IE  P IE R Z E
5 kilo: świeżo darte K 9'60, 
lepsze K 12-—, białe bardzo 
miękkie darte K 18-—, K 
24'—, śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 30' —, K 
36-—. Wysyłka opłatnie za 

zaliczką, — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

Ben ed yk t Sao lisel, Lobes 336,
21 Poczta P ilz n o  (Czechy).

Fortepian Hofbauera
w dobrym stanie

ta n io  do s p rze d a n ia
przy ul. Zielonej 18, II. piętro

na lewo.

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn 

Towarzystwa akc. w Raab.

sprzedaje i wypożycza
Zastępoa d la G a llo y l 1 B u k o w in y :

E .ife rm a n n  & Comp., Lwów — Drohobycz.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego X J .  Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. ta B ezpłatna 
nauka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga? W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjąeemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N ow o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania p ły t i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o i opłatnie.

O ZD O BA  DLA KAŻD EGO  P O K O JU !  Z powodu zwi­
nięcia fabryki n- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 

..tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan
ścienny
sz n e lk o w y

■obnstron. jedna- 
ikowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 2C0 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy] rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać ■ §  p o  z łr . 2 '50 . ■ ■
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ,. dywan"jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ct. sztuka

Pierwszy morawski eksportowy dom  towarowy

JU L IU S  HO ITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 16

JA  A N N A  C S iL L A G
z moimi 185 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i jnż po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

2 Cena jednego krążka 
h 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
t a  kże wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
W iedeń , I., tiraben Nr. 59

Skład główny dla Krakowa: Oruguerya Arnolda Reifera, Grodzka 1 .38,

Nr. 22 niedziela St A P  B ’L O D 22 stycznia 1905

Biusty i Lalki
z woskową głową lnb bez 
dla krawców męzkich, dam­
skich i dzieoięcych, jakoteż 
dla kuśnierzy po najtań­
szych cenach u wyrabiają­

cego. 588

Ig. Lfiffler, Wien XIV/2, Geiberlg.23.
□lustr. cenniki darmo i opłatnie.

Krakowskie Tow. Zal. Urzędników
Grodzka 1. 52

udziela p o ż y c z k i  na w e k s l e  lub 
s k r y p t  a za opłatą 61/20/o zaś Po­
życzki na akta notaryalne i za do­
browolnym kondyktem na płace słu­
żbowe za opłatą 6°/0.

Od wkładek na oszczędność zło­
żonych opłaca 4 7 20/o od 1 stycznia 
1905 roku.

% % % % % % % % % % % % %
Do większego przedsiębiorstwa 

poszukiwani są

zdolni
Akwizytorzy

do sprzedaży artykułu domo­
wego.

Pensya i prowizya od sprze­
daży, jak również od inkasa.
Kaucya wymaganaj Kor. 300.
Oferty do administacyi inser. 

„Naprzodu11 pod lit. A. B,

% % % % % % % % % % % % %

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej 

w Tryeście

„AUSTRO AMERICAN^
Jako jedyne anstryackie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kwietnia 1904, 1.21903 upoważnione zostało 
do tworzenia agenoyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
DLA  G A LICY I I BU K O W IN Y

i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej pod­
stawie 1 ochronić wychodźców od wszelkiego wyzyskn i skierować ruoh 

wychodźców o ile możnośoi przez aaatryaokł port Tryeat. 
Towarzystwo i tegoż ajenoi mają oanwafi nad tem, żeby pasażerowie 
M aolll ty lk o  oznaoione przez Zarząd oeny jazdy i otrzymali 

możliwie najlepazy w lkt t ntrzymanie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętowyoh 
w Jeneralnej Ajencyi w Krakowie, n l Lubicz 7

wiz v Jeneralnych Ajencjach «  Brodach, Podwołoczjskach, Czer- 
iłenach, Nadbrzezli, Szczakowej, Oświęcimiu I Innych Ajencjach.

Ł- 3457 905

OGŁOSZENIE.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje L IC Y T A C Y Ę  

O F E R T O W Ą  celem oddania w przedsiębiorstwo dla budowy 
Akademii Handlowej przy placu pod Kapucynami w Krakowie na­
stępujących robót:

1. ślusarsko-kowalskich
2. rzeźbiarsko-cementowych.
3. stolarskich.
4. posadzek i ślepych podłóg.
5. Okuć stolarszczyzuy.

Szczegółowe plany i warunki przejrzeć można w biurze arebi- 
tekty miejskiego, ul. Basztowa 1. 27 od godziny 1 0 - 1 2  w połu­
dnie, gdzie również można otrzymać formularze ofertowe i zasię­
gnąć bliższych wiadomości."

Termin wnoszenia ofert ustanawia się na dzień 1 lutego b. r. 
t. j. we środę do godziny 12 w południe, poczem nastąpi zaraz 
otwarcie złożonych ofert.

Kraków, dnia 11 stycznia 1905.
Prezydent miasta:

ay w z. C h y l iń s k i .

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
(Jeny najniższe i bezkonkurencyjne.

Z dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Obiady smaczne i zdrowe
w domu i na miasto.
Cena przystępna 

pension „Ukraina11 Karmelicka 0
Drączkl ślubne złote
i za grawirowanie tychże nic nie liczy
S . Ż o łd a n i, jubiler, K raków
ulica Mikołajska L. 28. 468

40, II. piętro.

APTEKA
Fortunata Gralewshiego

w Krakowie, ul. Szczepańska 1.1
poleca następujące wyroby własne: ,

PET R O G EN
I a h r a “  wyśmienity środek do konser-

fpUal l l u  wowania włosów, UBUwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4.
j a h r a “  Kali chloricum pasta do

1 * zębÓW, wybiela zęby, desin-
fekoyonuje i konserwuje jamę 
ustną. T u b a  8 0  ha]

J  3 h T3 * * Antyseptyczna woda do
USt znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i do 
płukania ust.

F la k o n  Kor. 120.
Johro<‘ Wata Mentoformolowa,

H ® U wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

Pu de łko  40 hal.

Skład materyałów 
budowlanych

i fabryka wyrobów betonowych 
Salomona Gottlieba w Krakowie

ulica M ikołajska I. 5
poszukuje płatnego praktykanta 

do biura.

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój

§
 bogato ilustrowany 

oennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

w BrQxa NrW876
(Czechy).

Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy bndzik złr. I  SO, 3 sztnki złr. 4.

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W .  Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra złr. 1.40
„Melange de Moskau" w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Bulion Wołyński . . kilo „ 2.80Z BRODÓW!



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 22 stycznia 1905. Nr. 22
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To najnowszy "wynalazek i wyrób Fabryki tutek cygaretowych ,,N O RIS“

Mra W. Bełdowskiego w  Krakowie
niezbędny dla palących papierosy i cygara. O dobroci i doniosłem 

znaczeniu mego wynalazku świadczą najlepiej

t u t k i  c y g a r e t o w e  „ N o r i s  ze S a t a o l e m " .

Od pierwszej chwili wprowadzenia ich w handel cieszą się ogromnem 
powodzeniem, co świadczy nietylko o żywotności i potrzebie takiego 

wynalazku, lecz również i o jego dobroci.
Do waty“ „Salvesol“  mają 'znakomite i przyjemne zastosowanie CYGAR-
rilĆZKI^szklanne^bo w^nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest

nader łagodny i chłodny.”,-
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do cygarniczek szklannych

60 hal.
nabywać można
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Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
B IB U Ł K I cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, 

że to wyrób wrogów naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- 
żywają, są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze 
powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znąmy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć!

M r. W Ł . B E L D O W S K I
właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS" 

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
T u tk i  b i a ł e :  T u tk i  ż ó ł te :

„NORIS"
„NORIS" z watą 
„N0RIS“ Salvesol 
„NORIS" Salvesol-Club

do tytoni 
lekkich

„NORIS" MaTs Numa 
„NORIS" „ Albert 
„NORIS" „ deParis

do tytoni 
lekkich

g i do tytoni 

Tatki „Hadgis-Nissim" j mocnych

Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „ N o r is -S a iv e s o l“. 
Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

S i e w k o  o  n o w y m  w y n a l a z k u
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już:juie jednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykacya tu tek  cyg a re to w ych  — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczaniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdum iew ającym  skutkiem . Udało mi się bowiem 
dojść drogą badań chem icznych do preparatu znanego już dziś prawie wszę­
dzie — który nosi nazwę:

„ S A L V E S O L “
Jestto w a t a  o h e m io z n a , mająca tak wielce pożądaną d la  "pa lących

p ap ierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
za zaszczyt powołać sie na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :
WP. Mr. farm . W. Bełdowski w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszą W Panu, że od czasu, jak  używam Pańskiej 
waty „SalvesoI“, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszani o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Sa/veso l“.

Z  iv. p. Proj. D r. A n to n i  M a rs.
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

M r. fa rm . W Ł . B E Ł D O W S K I.

Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie
poleca

1000 sztuk tutek „Noris" ze S a Iv e so le m ...............................Koron 2 80
I pakiecik waty S a lv e s o l .......................................................... — 60
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozsnowskf. Z drukami Władysława Teodorczaka w Krakowie, Telefon Nr. 510),


